Nr. 523. (Wydanie popoładniowe). 


Prenumeraia Wykosl: 


we Lwowie: 
misciętzmie 3 korony; — ze dwurazową dos'xwy ó» Śsra8 
dopłaca się £0 kalerzy; 


na FkFrowinaji: 
a jsdnorazawy przesyłką : E dwurazową przesylką : 
recznie . . 86 KE — h | recrnia. . . 36 3 — 
i wartalnie 7 „EB, | kwartalnie. UD 245 
tziesięcznia 2.50, | miesięcznie 8.-. 


W Micmczech miesięcznie 3 M. 55 fem. 
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W innych krajach miszięcznie 4 Fy 


Rękopisów Ziadiskci: wi: wraca. 


Adres : 
Telefoza Nr. 161 


| 0 Se A 
Czas odnowić przedpłatę | 


„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


06 reno i 0 d popok. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


RA prowinoji miesięcznie la. 29 ct. (2 k. 50 b.) 
(z dwurazowa przesyłką 3 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 8 korony (I zł. 60 ct.) 
na prowincji: A: koron 80 hal. (2 z2. 40 ct. 


homo SEE do RE 
List z Wiednia. 


wiedeń 6 Istopada. 
(„Zywotność: parlomeniu. — Demokraci pras- 
cio p. Gląbińskiemu — Czyn czyna poceyta 
jet. — Tryumf ssiuki polskiej, — Sejm dolno- 
austr jacki). 

Zwycięstwo i tryumf: Izba poselska po 
kilku tygodniach młócenia słomy, po ogromnych 
wys kach i zabiegach, zdecydowała się wresz- 
cie — nie do pozytywnej pracy, bo to byłoby 
za wielkie poświęcenie — ale do zmiany te- 
matu i zamiast tracić czas na naglące wnio- 
ski, traci go na iak zwaną źyskuję polityczną. 
Rząd wnosi ustawę po ustawie, czeka budżet, 
czeka ustawa prasowa, ustawa wojskowa, u- 
stawa o giełdzie zbożowej i tyle a tyle innych, 
ważnych pzzedłożeń, a izba w najlepszym ra- 
zie do polowy listopada ukończy dyskusję po- 
lityczną i kto wie, czy na nowo nie zabierze się 
znów do wniosków „nagłących”. 

Zależy to nie tyle od przebiegu dyskusji 
politycznej, ile od zakulisswych rotowań teczą- 
cych się od pozzątka sesji jesiennej. Faktem 
jest, że parlameat dokonawsty „wielkiego“ 
dziela, to jest uchwaliwszy ogromne wydatti 
bez odrowiedniego pokrycie, uczuł się tak 
»UZzdrowionym*, iż zapragnął wyzwolić się z pod 
urzędniczej opieki. O ile izba w rzeczywistoś i 
porzucićby chciała dotychczasową praktyka i za 
br:ć się szczerze do pracy, Żądauie to bylaby 
z pewnością usprawiedliwioze. Norma!nia fuan- 
kcjrnujący parlament, ma prawo do nagać się 
Normalnege, parlamentarnego rządu. Izha zaczy 
na jedaak rzecz Z drug; ego końca i bawi sę 
dalej w ukrytą obit uxj} a m mo to chce rzą- 
dzić. Można się zresztą pegodzić i z taką pró- 
bą, bo rozpaczliwe połsżenie ne pozostawa 
wyb>ru. 

Może być, że sanacja parlamentu przyjdzie 
Wraz z parlamentarnym rządem, ale próba zro- 

ioną być musi estrożnie, a przedewszystkiem 
podstawy do niej dostarczyć muszą Czesi. Skero 
Czesi odrzucili propozycję językową p. Koer- 
bera tak gruntsewnie, że nawet nie chcieli ze 
swej strony przedstawić innych, chociażby wręcz 
odwrotnych wniosków, to ich rzeczą jest dziś 
okazać dobrą wolę, umożliwić koalicję stron- 
nictw przez uzualęcie de czasu kwestji języko- 
wej z porządku dziennegs. W takim tylko razie 
koalirja dojść może do skutku i p. Koerberowi 
możliwem będzie utworzenie odpowiedniego tej 
kaalicji parlamentarnego gabinetu. Byłaby to 
koalicja i$ ję imponująca, bo objęłaby umiarko- 
wane grupy trzech najliczniejszy'h narodowości: 
Niemców, Czecbów i Polaków. Wśród wspólnej 
pracy, po wyrugowaniu z izby dzisiejszego bru- 
talnego tonu i po wzajemnem zbliżeniu się, mo- 
glaby i kwestja językowa, znaleść z czasem roz- 
wiązanie sprawiedliwe i trwale. 

Krakowskiej frakcji demokratów, w szcze- 
gólności zaś pansm Rotterowi i Petelsncowi, 
nie podorala się mowa p. Głąb ńskiego, zape- 
wne dlatego, że srodze o nią pogniewali się ps- 
Nowie Daszsńszi, Remańczuk i Wasylko. Opo- 
wiadają sobie, że demokraci krakowscy zbiera- 
34 podpisy na rodzaj protestu przeciwko wywo- 
dom lwowskiego pesla. Logika w tem chyba ta- 
ka, Że radykali wszystkich obozów uważają się 
Za Selidarnych. Czyn czyna paczytajet, a więc 
wara obrazić radytala, checiażby z przeciwnej 
frakcji. Posel Giąbiński będzie musiał zrezygno- 
WAĆ z uznania za strony krakowskiej „demo- 
Kracji* i zadowolić się pelnem uznaniem i PT 
znością wyberców we Lwowie i calej niemal 
inteligencji pelskiej na Rusi. Nie sądzę by przy- 

o mu te trudno. 

„ Telefonicznie domiesłem Wsm już o wiel- 
ra tryumfie sztuki polskiej w Wiedniu. Mówię 

© „tryumfie" z calą świadomością, że nie ma 
w tym wyrażeniu ani krzty przessdy. Sala pol- 
ska w pmachu secesji stanowi główną „atrakcję, 
a Przyznają te głaśno nawet aatyści niemieccy. 
Chelmoński, Szymanowski, Axsntewicz, Laszczka, 
Mehoffer, Stanislawski, Wyspiański, Ruszezyce i 
nui, przedstawili w malej stosunkowo salce 
taką sumę talentu i biegłości technictnej, że 
zdumiał się Wiedeń. Z dumą powiedzieć mu- 
sim- - oto rzecz, która się udała! Każde uznanie 


Płótna 


„Bzizmsik Peaki“ — Lwów, pias śfarinaki L 7, 


wychodzi 2 razy dziennie. 


dla naszej sztuki i literatury zdobyte zagranicą, 
tem jest dzś cenniejsze, ile — że tym, którzy 
chcieliby złożyć nas do grobu, okszuje, że 
nietylko żyjemy, ale że się rozwiiamy i dążymy 
na równi z ionymi do najwyższych szczebli kul- 
turnego rozwoju. To też kolonja polska w 
Wiedniu nie szczędzi przybyłym na wystawę 
artystom polskim oznak czci i serdecznej 
wdzięczności. 

Wybory sejmowa w dolnej Austrji, niemal 
już ukoń*zone, przyniosły wielsie zwycięstwo 
stronnictwa chrześcjańsko - społecznego, niespo- 
dziewane chyba w obszie wiecznie ludeących 
się liberałów. Deść wymienić, że z 21 manda- 
tów stolicy, 20 zdobyli artisemici odrazu, a o 
dwudziesty i pierwszy stoczyć jeszcze mogą 
walkę z kandydatem socjalistycznym. Zwycię- 
stwo to tem bardziej jest znamiennem, ile-że 
tym razem przeciwko chrześcjańskim spoleczni- 
kom do walki stanęła koalicja złeżyna z wszy- 
sttich innycb stronnictw, więc:  postępowcy, 
ludowcy, Wszechniemcy, tsk zwani „Soacialpoli- 
tiker" i socjaliści. Dotąd w sejmie dolno-uu:trja- 
ckim dr. Lueger rozporządzał większością tylko 
przy pomocy głównie szlachty konserwatywnej, 
dziś ma już zaaczną większość w własnem 
stronnictwie, a przy pomocy szlachty, ma na- 
wet większość kwalifikowactą, wymaganą dla 
zmiany ordynacji wyberczej. 

Umizgi pruskie. 
Lwów 8 listopada. 

Cesarz Wilhelm II — znany z potnysłów, 
zreszią, niezawsze fortunnych, — udaje się dzi- 
siaj ponownie z witytą na dwór argielski. 
Z glosów niemieckiej prasy pólurzędowej wyni- 
ka, Że motywem tej podróży jest uczucie p3- 
krewieństwa, która tak wezbrału w sercu nie- 
mieckiego mionarchy, ż9 konieczną poczuł po- 
trze ę uśriśnienie dłoni swych koronowanych 
kuzynów w Londynie. Motyw ten pojawia się 
nie po raz pierwszy. Wszystk e dotychasowe 
wycieczki Wilhelma II do Angiji, nazywały się 
wizytami rodzinnemi, jakkolwiek opinja publi- 
czna nigdy nie chcieła temu wierzyć. 

Uprzytomniamy sobie dołładnie chwilę 
z przed lat dwó:h, ki dy zdaweła się, że na- 
prężenie stosusków pomiędzy Niemcami a A1- 
glią zniknęło calkowicie. Cesarza Wih:lma 
przyjmowaco w Anglji z wielkiemi owac ami, 
jako wnuka królowej, a manif stacja tych uczuć 
była tak wielką, ż: nikt nie powątpiewał, iż 
oddziała ona również na stosunki po'ityczne. 
Jce Chimberlaia wygłosił wówczas tak eatuzja- 
styczną mowę na temat pangermaństiego alaa- 
su, że — mimo sceptycyzmu, z jakim ona spo- 
t.ała się w prasie — trzeba było liczyć sę 
z nią, jako z cbjewem symptomatyrznym. Ten 
sa.n jedoakże Ch: mberlain już w kilka miesię- 
cy później odpowiadał na niemieckie napaści, 
skierowane przeciw kierownitwu wojny w Afcy- 
ce poludniowej i wyglosił pamiętne zdanie, ża 
żołnierze angielscy nie są bynsjwniej większymi 
barbarzyńcami, aniżeli byli nimi Niemcy w woj- 
nie francuskiej! Pamiętnym jest krzyk oburze- 
nia, jaki słowa te wywcłały w całych Niemczech. 
Nienawiść do Anglików ztała się w rzesry po- 
wszechną i na długi lat szereg zat ula nieufio- 
śią wzajemne stosunki między sbu narodami. 
Sytuację pogors'yla znana odpowiedź kancier:a 
rzeszy, cbrażająca w wysokim stopniu dumę 
narodewą Anglji. 

Naprężenie to trwa do chwili obecnej i 
wybucha przy każdej sposobności, zwłaszcza 
w prasie angielskiej, ku wielkiej trosce W:lhel- 
ma II, który w swych planach wielkoświat»- 
wych uważa dobre stosunki z Anglją za waru- 
nek pierwszorzędny. Więc też nietrudao cdga- 
dmąć, iż owa tęsznota, która wiedzie cesarza do 
londyńskich jego kuzynów, nie jest bynajmniej 
niewinnym wybuchem uczuć serca, ale — nową 
próbą, nową spekulacją dla naprawienia blę- 
dów, jakie politycy niemieccy popełnii osta- 
tniemi czasy wobec Anglji. Po groźbach i prze- 
chwalkach kanclerza rzeszy niemieckiej, jest ta 
podróż cesarza cichą wędrówką do Kanossy, 
po — życzliwość i zapomnienie uraz. 

Wilbelm II wierzy silnie w potęgę swej o- 
sobistej interwencji. Pragnie on przekonać mi- 
mistrów angielskich, że w interesie Anglji leży 
potrzeba zgodnego kroczenia z Niemcami, pra- 
gnie w narodzie angielskim obudzić znowu sym- 
patję i raz jeszcze wziąć chłodnych synów 
Albionu na swe — słodkie oczy. 

Że cesarz niemiecki spotka się z lojalnem 
przyjęciem ze strony sfer rządowych w Londy 
nie, to nie ul-ga watpliwosci. Dla p. Chamber- 
laina ta malutka Kanossa dumnego monarchy 
będzie arcymiłą satysfakcją. Czy atoli wpłynie 
ona na zmianę ostrożnej taktyki angielskiej i 
czyli rozbroi obrażony i zniechęccny naród, — 
to kwestja; o powodzeniu tej misji można powa- 
żnie powątpiewać, jeżeli się uwzględni, że ta 
familijna podróż nie jest pierwszą i raz już do- 
wiodła, iż jest tylka — komedją. 


Strejk pslicyjskich współpraco- 
wników aptekarskich. 


Pod przewednictwem protomedyka dra Meru- 
nowicza odbyla się wczoraj w namiestnictwie 
konferencja wspólna d.legatów pracowników 
aptekarskich i pryncypałów, na której przepro- 
wadzene być miały w dalszym ciągu rokowa- 
nia ugodowe. Dyskuja, chwilami bardzo nawet 
pamiętca, trwale cztery gedziay i do spodzie- 
wanych — pomyślnych — rezultatów nie dopro- 
wadziła. 

Warunki, stawiane przez pracowników, są 


stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany biale i kolorowe, 


flanelki francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 


| nastęoujare: 
otrzymy «ać 
w ti gu drugiego pięcirlecia 200 kor., trzeciego 


polecają najtaniej zaliczy $ 


z Antoniego Gudiensa 


w ciągu - pierwszych lat pięciu, 
m:ją po 160 kar. miesięczni», 


kar. 230, czwa tego 250, piątego 270 koron. 
Pryncyosławie plsclihy swym pracownikom 
tylko 160 względnie 200 kor., a delej 24 koron 
miesięcznie od każdego zajetego w aptece po- 
mocnika placiliby do kesy grem um, które z uzy- 
skanych w ten spos?b fundu:ztw  o,lacałoby 
nadwyżki płac starszy: h pomocników. 

Pryncypałowie ze swojej strony oświadczyli 
gatowość zgodzenia s'ę na nsstępujące reformy: 
Pracownicy ich dzielić się będą na trzy kate- 
gorje, wedle ileści mieszkańców odacśnej miej- 
scowości. W miejscowościach z liczbą mieszkań- 
ców do 10 000, płacić hedą 140 do 160 koran, 
w miastach od 10 do 20000 mieszksń ów 160 
do 180 kor., w miastach z ludnością nad 20 000 
mieszkańców 160, 180 do 230 koron miesię- 
cznie. Dla wszystkich tych kategoryj vbow ązuje 
czas słażby spędzony w jednej aptece. 

Ponieważ żadna ze stron od wartnków 
swych nis chciała odstąpić, rokowania rozbiły 
się i aptekarscy współpracownicy w najbliższej 
już przys'łości rozpoczną strejk, w celu wywal- 
czenia swych żądań. 


P. Daszyński. 


W uzupelnieniu uwag, które powtórzyliśmy 
wczoraj za Czastm, znajdujemy w temże piśmie 
obszeray list jednego z posłów, który z innej 
cokolwiek strony oświetla stanowisko przywódcy 
„polskich = 
narodowych. 

Autor bardzo trafnie określa rolę, jaką u 
nas odgrywa p. Daszyński. 

„Niepodobna temu wierzyć, — wcła ko- 
respondent — a jednak to prawda! Polakiem 
mieni się czł»wiek, który przed forum parla- 
mentu wielkiego państwa hańbi jego tère źniej- 
szość i jego bistorję, który winę jednostek czyni 
wiog calej warstwy, który z przeszłości narodu 
odczytuje ponure karty, zapominając o tych 
wszystkich szczytnych ofiarach, bezprzykładnych 
poświęceniach, o tych krociach męczenników, 
którzy w} bistorji naszej znaczą się aureolą bo- 
haterstwa...* 

Wyraziwszy poważne powątpiewania o zdro- 
„iż zmysłach p. Daszyńskiego, autor pisze 
alej: 

„Czyż p. Daszyńskiemu, jako Polakowi, nie 
nahiegnie krwią twarz, gdy pusłyszy, „ak się to 
już nie dawno stało, swoje własne słowa z ust 
pruskiego ministra, motywującego niemi pro- 
jekty, mające wyplenić ludność polską?! Czy 
rzeczywiście są ludzie z tak zatraconem poczu- 
ciem sprawiedliwości, aby wymienione przez p. 
Daszyńskiego nazwiska, thsćby im rzeczywiście 
potrafił udowodnić winę, chcieli identyfikować 
z całą warstwą i za ich czyny czynili odpowie- 
dzialną esłość P Czy rzeczywiście są ludzie, któ- 
rzy w partyjnej zaciekłości oślepli i nie widzą 
pracy, poświęcenia i ofiar tylu innych, pocho- 
dzących z tej właśnie warstwy, którą w każdej 
swej mowie piętnuje p. Daszyński? 

Ale któż to jest ta „klasa rządząca”, a kto 
p. Daszyński, i jakiem prawem uwaza siebie za 
reprezentanta narodu, a wszystkich swych prze- 
ciwników umiaszcza w jednej tylko „klasie*? Tak 
karykaturalnych i śmiesznych form nie przy- 
brala jeszcze w żadnym kraju walka socjalistów, 
jak właśnie u mas. Ds tego stopaia szałecństwa 
wielkoś.i nie doszedl jeszcze socjalizm w żadnym 
kraju, aby swą partję uważać za naród, — a 
wszystkich innych za „klasę*, i to jedną klasę. 
Wszak przeciwko p. D uszyńskiemu zeszerego- 
wały się wszystkie stany, klasy i warstwy, aż 
do siermięg chłopskicb, boć przecież właśnie 
imieniem posłów-chłopów zgłesil nos. Głąbińszi 
ich zgodność z Kol+m pol-kiem. Czyjem-że więc 
imieniem przemawiał p. Daszyński, kto za nim 
stoi, kto jego służbę uznaje również za „służbę 
dla sprawy polskiej?“ 

W atmosferze przesiąklej oszczerstwem, 
obelgami, potwarzą, tymi wszystkimi wreszcie 
środkami, których używeją radykalne stronni- 
ctwa. stępiało już niejedno delikatniejsze uczu- 
cie. Tym razem jedaak p. Daszyński tak bar- 
dze już przekroczył wszelkie granice, że nejobo- 
jętniejsi zadawali sobie pytanie, jaką umysłową 
i moralną konstytucję może mieć człowiek, da- 
jący się porwać i unieść takiej namiętn ści? 

P. Daszyński jest socjalistą, który nie chce, 
lub nie może przestać być Polakiem. Nie chce, 
jeżeli nim rzeczywiście się czuje. Nie może, je- 
żeli pragaie dzisłsć na gruncie i wśród ludności 
polskiej, nieprzystspnej dla międzynarodowych 
haseł. Jakkolwiek jest, p. Daszyński znalazł się 
z programem socjalistycznym, z pochodzenia 
interaicjoaalnym, wśród spóleczeństwa, którego 
narodowe zagadnienia są niemal najtrudniejsze 
do rozwiązania. Gdyby p. Daszyński działał 
wśród innego narodu, mógłby spełaiać bəz in- 
nej krzywdy dla tego narodu,  eprócz tej, 
którą socjalizm wogole wyrządza  narodo- 
wości, swoją rolę. W nastych stosunkach krzy- 
wda ta jest tysiąckrotnie większa, nasze 7aga- 
dnienia narodowe bowiem przerastają o wiele 
umysł, zdolności i wiedzę posła z krakowskiej 
piątej kurji. Nie orjentuje się w nich, nie rozu- 
mie icb, nie czuje nawet ich doniosłości i ich 
oddziaływania wzajemnego na całość naszego 
położenia, jako narodu... 

Za te szkody i krzywdy odpowiedzialnym 
jest p. Daszyński, choćby je zrządził bez złej 
wiary i choćby je zrządził dlatego tylko, że me 
rozumiał, co czyni, że umysłem nie dorósł do 
rozwiązania tych zagadnień. Odpowiedzialaym 
jest z tego (ad R B=. że mimo ciasnoty swego 


socjalistów wobec caszych spraw 
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Rok XXXY. 


Ogłoszenia. 

Es jodem wiersz potiłewy alb» jape miejsce 20 hatorzy 
Zs jadem wiersz petitawy w rubryce Nadesłane 46 halerzy 
Rłajnaniejene 


Orsbne mzłoszenia pu 8 ha':rze ra siewe. 
wgłeszanie 30 kalerty. 

Śweriesieują o ślubach, zarączynach i iame prywatna ko 
arbiy pz Kromi zu jeder wiersz pitlizwy 


60 xsaierzq. 
Hamer pojedyzezy: 
wa Lwowie? ma prowincji | 
BIrERSY . + 8 halerxs | poraumy . 6 baleny 
wieszaray £ halsrze | wicczerzy . . {ë halsrcy 


wania porwał się człowiek, którego preten- 
sje, samochwalstwo, manja wielkości 
nie idzie w parze z jego umysłowym 
widnokręgiem. P. Daszyński jest ślepym 
taranem w cudzych rękach. Używany przez 
nie rozbija nawet to, coby -- w  przeko- 
naniu wielu swych zwolenników — w rzeczy- 
wistości pragnął uratować. Dla narodowej spra- 
wy zaś obojętnem jest, z jakiej przyczyny wy- 
rządza jej ktoś szkodę, Przed każdą powinni- 
śmy się bronić! 


Z obcych łamów. 


Wiedoński korespondent (n.) Dziennika 
Posnańskigo, reasumując wrażenia 
parlamentarnej na temat strejków rolnych 
podnosi jeden ważny szczegół, na który do- 
tychczas opinja pubiiszna zbyt” mało zwróciła 
uwagi. Zastanawia sę on m:enowicie nad ró- 
żnicą cechy, iaką miały dawne „debaty gali- 
cyjskie"« w Wiedniu, a dyskusja ostatnia, przy- 
czem słusznie wykazuje przyczyne, dla której 
wystąrienie posła Głąbińskiego posiada znaczenie 
zasadniczego zwretu w dotychczasowej taktyce 
naszej wobec 
tamy tam: 

D;skuja galicyjska ukończona — rozumie 
sę, że tylko na ten rck. Kto zna skoalizowaną 
opozycję galicyjską, wie z góry, że w przyszlym 
roku sprowoknje ona znów podobną dyskusję, 
bo na tem polega cała jej dzialslaość 1 cały 
splendor w kraju. Nie podejmując w 
kraju żadnej pozytywnej pracy, o- 
pozycja ma potrzebę tem głośniej krzy- 
czeć w Wiedniu, ażeby, powołując się na 
świadectwo niemieckie, wywołać złudzenie, że 
lada dzień kochani Niemcy zorganizują wypra- 
wę, dla wyswobc dzenie Galicji z pod panowa- 
nia „rządzącej %liki*. 

W tym roku jeduak biesiada dość już 
byla marna, boi Niemcom, widocznie, ode- 
chciało się już slużyć socjalistom i Rusinom za 
sztafaż. Byla to wię? dyskusja, istotnie gali yj- 
sua, bo i słuchaczami byli wyłącznie prawie 
posłowie z Galicji; jedynie profzsor Głąbiński 
znalazł liczniejszych sluchaczy, bo wszyscy cie- 
kawi byli poznania nowego posła, poprzedzo- 
nego sławą dobrego mowcy. Efekt mowy p. 
Głąbińskiego, wbrew wszelkim  zaprzeczeniom, 
bardzo jest znaczny. Mojem zdaniem, po- 
lega on głównie na tem, że Niemcy i C.esi po 
raz pierwszy usłyszeli z 
nietylko obronę, ale i oskarżenie. Dotąd, 
wobec zuchwałej taktyki przeciwników, Koło 
niepost zażenie prawie zasklepiała się w dafenzy- 
wie; Daszyński, Breiter, Romsńczuk, czy Kos, 
zmyślali niestworzone rzeczy, a najlepri i naj- 
poważniejsi członkowie Kola wysilali sę na 
zbijanie bezwstydnych kłamstw i to wśród nie- 
życzliwego audytorjum i gradu obelg ze strony 
kalumnjatorów. Rozzuchwalili się oni już do 
tego stopnia, że samą odpowiedź ze strony 
Koła, bez względu na treść, zuchwalstwem na 
zywśl:, suggerując słuchaczom, jakoby wraz z 
Kołu był zmobilizo- 


z dyskusji 


Rusinów w parlamencie. Czy- 


z ław Koła polskiego 


nimi i Fry kraj przeciwko 


"Otóż p. Głąbiński pierwszy taktykę 
zmienił, a innym rolę obrońców pozostawia- 
jąc, sam stal się oszarżycielem. Okazało się 
przytem, o ile Koło polskie mniej od swoich 
przeciwników posiada taktycznej zręczneści. Pa- 
nowie Daszyński, Romańczuk i t. d. bynaj- 
mniej bowiem na zarzuty p. Gląbińskiego nie 
reagowali, a i w replice nowe tylko podno- 
sili oskarżenia. Jakkolwiek więc mie dali wy- 
przeć się z pozycji zaczepnej, to niemaiej 
stronnistwa inae, a mianowicie niemieckie, Zza- 
czynają zastanawiać się; z wszystkich artyku- 
łów niemieckich przebija wątpliwość, Żsli pra- 
wdą jest to, co dotąd o stosunkach galicyjskich 
słyszano. Dotąd znali Niemcy jeno oskarżenie i 
dzś naprzeciw siebie stoją dwa o- 
skarżenia, z których jedao podejrzane cho- 
ciażhy tem, że z polskiej 
jedynie socjahści*. 


obronę, 


strony popierają je 


Skamialiczne przedsiębiorstwo we 
Lwowie. 


Wielokrotnie już zwracaliśmy uwagę opinii 
publicznej na bardzo niejasne stosuaki, jakie 
istnieją wśród t. z. „Miłośników sceny“, którzy 
na bruku lwowskim grasują od dłuższego czasu 
pod szumną nazwą „teatru ludowego*, a nawet 
zdolali zapewnić sobie subwencję ze strony 
wydziału krajowego. Glos nasz dlugo brzmiał 
bez echa, aż nareszcie pękła bomba i wstrętna 
k medja pp. „Miłośników* kończy się szanda- 
lem, który ponownie świadczy, jax łatwo pu- 
bliczność nasza daje się brać na lep piewczej- 
lepszej glowie awanturniczej. 

Jak wiadomo, ostatni prezes tago „towa- 
p. Bolesławicz zrezygnował z tej 
Dało to sposobność jednemu z pism 
miejscowych do wejrzenia poza kulisy szarla- 
tanecji i oto fakta, jacie wydobyto na jaw, 
a które p. Boleslawicza skłoniły do wycofa- 
nia 4 

K>ncesję na prowadzenie teatru ią 
był komitet, w skład którego, próz iony h 
mlodszych panów, wchodzą: radca Chołodecki, 


rzystwa* 
godacści. 


e 
widnokregu, narzuca się jako moralizator publi- 
czny, jako kierownik i przywódzea. | 

Ostatnie jego występy powinny otwo- 
rzyć oczy wszystkim, nawet tym, któ- 
Far widzą w nim tylko dobrą wiarę i 

tylko „serce gorące dla niedoli*. Po- 
winny otworzyć wszystkim oczy, bo wykazują, 
że da kierownictwa, do publicznego moralizo- 


| urzędnicy Drągowski, Waśniewski, Piątkowski i 


dr. Terlecki. Po rezygnacji prezesa, radcy Cho- 
lodeckiege, godność tę zaofiarowano p. Bole- 
sławowiczowi, kióry zastał już fait accompli, 
tj. uchwałę, powierzają”ą kierownictwo teatru 
p. Pilarskiemu, pod warunkiem, iż kęłzie wy- 
stawiał sztuki odpowiednie, będzie wypłacal re- 
gularnie gaże, sam wstrzyma s'ę, jako kiero- 
wnik, od grania i będzie się sterał O utrzyma- 
nie instytucji na wysokości zadania. 

P. Pilarski atoli w pierwszym rzędzie nie 
wstrzymał sę wcale od grania, przeciwnie, naj- 
lepsze rele sobie przeznaczał, nie ułcżył reper- 
tuaru w duchu tym, jak ma być prowadzony 
teatr ludowy, ale wiedziony fałszywą ambicją, 
urząd ał wyjazdy na prowincję ze sztukami te- 
go rodzaju, jak „Wazon japoński“ i „Tresowana 
dusze“, tracąc po największej cześci na jazdy 
to, co się zarobiło na miejuu. Odbvwając po- 
drółe co tygodnia z personalem po 3 dni w iy- 
godniu, nie dawał personalowi czasu, aby mógl 
wystudjować należycie nową sztukę. W dodatku 
kłopoty fiaansowe poczęły się mnożyć; wstrzy- 
mywał regularną wyrlatę pensji. Niedzielne 
przedstawienia dawały ładne dochody. P. Pilar- 
ski uciekał literalnie po przedstawieniu, chowa- 
jąc pieniądze do kieszeni, aby miał gotówkę na 
wojaż, obiecując wypłacić, gdy powróci. Pcnie- 
waż jedaak prowincja, częścią z powodu złej gry 
personalu, najwięcej zaś z powodu niestoso- 
wych sztuk, jakie wystawiał, odwróciła się od 
niego, wracał zazwyczaj bez grosza 
i znowu żądał prolongaty do niedi:l:; brył też 
i wypadek, że gry natarczywie dt magano się 
pieniędzy, zawołał właściwym sobie sposobem : 
REESE 2. ja was wypędzę! 

R:zgoryczanie wzrosło, gdy jedna z arty- 
stek, po przyjeździe z prowincji, chwaliła się, 
ża otrzymała w prezencie od p. 
dyrektora dość kosztowny i zby- 
tkowny prezen l, podczas gdy nie było 
pieniędzy dla tych, którzy byli glodai i od dłu- 
giego czasu na pieniądze czekali. 

Na upomnienierie prezesa Bolesławicza, 
że prasa prowincjonalna uderzać poczyna na 
Teatr ludowy, wystarał się p. P. o reklamę 
dla siebie i p. Orskiej i w jednem z tutejszych 
brakowych pisecief pozwolił się prrówazć — 
excuses du peu — z Żelazowskim! U-zu p. Bo- 
leslawicza dolatywały liczne skargi co do trakto- 
wania personalu, wyzyskui nierzetel- 
ności p. Pilarakiego. Jedna z naj- 
zdolniejszych sil nawet, p. Sławińska, musiała 
opuścić teatr, bo posprzeczała się z wszech »la- 
doą p. Orską i zaraz została zaangażowaną do 
teatru — miejskieg, gdzie debiutuje z powo- 
dzeniem ! 

P. B lesławicz cierpliwie zbierał materjały 
dowodowe i sprosił komitet na posiedzenie. Pv- 
siedzenie dwukrotnie zwoływane nie przyszł> do 
skutku... Dopytywal się ciągle, czy przynajmniej 
gaża już są wypłacone, skoro minął i 5-ty mie- 
sąta, lecz dowiedział się, że biedatom gaży 
nie dano, a nawet doszły go sluchy, że niektó- 
rzy walczą z prawdziwym niedostatkiem. Po- 
nadto zaczęły go docbodzić wieści, że dwie 
kaucje, złożone na ręce p. P:larskiego, przez 
kasjerkę w kwocie 180 zl. i buf-etową w kwo- 
cie 200 zł., nie mają należytego pokry- 
cia. Osiła sę o jego uszy i sprawa konfliktu 
p. P. z kodeksem karnym, dochodziły go 
i słuchy o jakiemś śledztwie, które to- 
czyć się ma w tutejszym sądzie kar- 
nym przeciw p. P. 

Wohec tego, p. Bolesławicz, widząc, że p. P. 
naraża instytucję na niechybny upad k, cbai- 
żając poziom sztuki i jej powagę, widząc dalej 
obojętność całego komitetu, zrezygnował z go- 
dności prezesa. Uratowal tem własne dobre 
imię, nie mogąc już niestety uratować samej 
iostytucji, opanowanej przez jednosttę, której 
rządy powyżej scharasteryzowaliśmy. Sama je- 
dnak rezygnacja p. Boluslawicza powinna zwró- 
cć uwagę ogółu i władz na teatr ludowy i zmu- 
sé jego zarząd do gruntownej sanącji. Sposób, 
w jaki dotychczas, pod dyktaturą p. Pilarskiego, 
prowadzonym jest teatr lu iowy, stanowi jakby 
umyślny a contrario odstraszający przyklad, jak 
się teatru ludowego prowadzić nie powinao. 


Głosy publiczneści. 
Wyjaśnienie. 

W sprawie zajścia mego z porucznikiem 
12 p. huzarów, M laarem i w sprawie sp ga- 
nego i opublikowanego w tej materji protokołu, 
zmuszony jestem dzć następujące wyjaśnienie: 

Dnia 24 października br. wyglosiłem w izbie 
poselskiej mowę na temat strejków w Galicji 
wschodniej. W mowie tej piętnowałem naduży- 
cia huzarów, a opisując zsjścia we wsi Ubinie, 
nazwałem dowodiącego tamże oddziałem huza- 
rów aficera, nieznanego mi zresztą ani z na- 
zwiska, ani ze szerży, mianem „Lausbub*. 

Dnia 27 październik», tuż przed moim wy- 
jazdem ze Lwowa do Wiednia na dalszy ciąg 
posiedzeń rady państwa, zjawiło sę u mnie w 
mieszkaniu dwóch oficerów od huzsrów, mia- 
nowicie rotm'trz Artur v. Pongracz i por. 
Wladyslaw Ujhazy z oświad zeniem, iż, jeżeli 
prawdą jest, co pisma podają, iż w mowie 
parlamentarnej piętnowałem huzarów i o je- 
dnym z cficerów użyłem słowa „Lansbub*, 
bym się uważał za „wyzwanego. 

Ośw adczyłem im na to, iż faktycznie wy- 
glcslem mowę o nadużyciach buzarski,h i ma- 
zwslem pewnego cficera „Lausbub*, że jednak 
nie mogę z n mi sprawy z łatwić, gdyż muszę 
wyjechać zaraz do Wiednia na posie der i ia irhy, 
odbędzie się bowiem dalszy ciąg debaty gli yj- 
skiej w sprawie st ejków, że jednak uprosię „e- 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


we Lwowie, plac Marjaeki |. 4. (Hotel Europejski). 
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dnego albo dwóch z moich znajomych, którzy 
z nimi sprawę załatwią. 

- Nie mając faktycznie ani kiltu chwil do 
rozporządzenia, napisałam tylko list do dra Ale- 
ksandra Czołowskiago z przedstawieniem calej 
sprawy i z prośbą zarazem, aby sobie dobrał 
jeszcze kogo ze znajomych, może p. Edwarda 
Webersfelda i udał się do wyżej wzmiankowa- 
nych oficerów, celem bliższego porozumienia się 
z nimi. 

List wysłałem służącym, a sam ledwie zdą- 
żyłem do pociągu. 
Z Wednia d. 28 października zakomuniko- 


wałem p. dr. A. Czołowskiemu i telegraficznie 


i lst»wnie orzeczene uprcszonych przezemnie 
w tej sprawie posłów. Mianowicie doniosłem im, 
że sproszona przezemnie „ankieta* (20 członków) 


orzekł: prawie jedncgłośnie (prócz dr. Stransky'e- 
którzy nieco odmienne mieli 


go i p. Wassylki, 
zapatrywanie), iż wskazanem jest w takich spra- 
wach słać na tem stanowisku, iż poseł za swe 
mowy, wygłoszone w parlamencie, tyłko w par- 
lamencie 1 przed parlamentem jest odpowie- 
dzialnym, a nikcmu z poza parlamentu; że ko- 
misja zresztą uchwały żadnej w tym względzie 
powziąć nie mcże, bo się uważa za rodzaj pry- 
watnej narady, że wskazanem by było zastoso- 
wać się do zasady wyrzeczonej, że jednak osta- 
tecznie pozostawia mi wolną rękę. 

Zawiadomiwszy o tem dra Czołowskiego, 
prosilem nadto, by on i p. Webersfeld nie cze- 
kali meg» powrotu do Lwowa, ale załatwili 
Sprawę jak najprędzej. 

Na to ctrzymalem telegraficzne, a nastę- 
pnie listowne zawiadcmienia (dnia 30 p=ździer- 
nika), że wyzywającym jest porucznik Molnar i 
że oni bez porozumienia się ze mną, a więc 
bez mcjej dyrektywy, dzislać nie chcą i dlatego 
cdl żyli sprawę do dnia 2 listopada na godz. 
11-tą przed pcłudniem. 

Po otrzymaniu tej wiadomości, wrócilem 
zaraz do Lwowa i w piątek dnia 31 paździer- 
nika pr silem obu mcich zastępców, by zala- 
twienie sprawy przyspieszyli, mie czekali aż do 
niedzieli, bo mi na tem zależy. 

Ponieważ mi w lście z daty 29 paździer- 
nika obaj moi zastępcy cświadczyli, Że kez po- 
rozumienia się ze mną, tj bez mojej dyrektywy 
działać nie chcą, więc oświadczylem im jak naj- 
wyraźniej: 

W.bsce erzeczenia mych kolegów parlamen- 
tarnych, jakoteż wskułek listów i telegramów, 
otrzymanych w tej sprawie od wyborców, winie- 
nem stać na na tem stanowisku, iż posel za 
mowy parlamentarne przez nikcgo z poza par- 
lamentu nie może być pociągany do odpowie- 
dzialności. 

Przy tej okazji dodalem, że przez dawanie 
satysfascji osobom poza yarlamenłem stojącym, 
stwarzałbym bardzo niebezpieczny prejudysat 
dla wszystkich moich kcltgów parlamentarnyeh, 
którzy jak dotąd prawie zawsze odmawiali za- 
dosćuczynienia (np. pp. Berger, Klofacz, Lueger 
itd.), że w przeciwnym razie zamiast pesłować, 
musiałbym się ciągle pojedynkować, albo za- 
łożyć sobie k: ganiec na usta i przestać być po- 
slem epozycyjaym, poslem V kurji, którego obo- 
wiązkiem jest piętnować tych, co krzywdy lu- 
dowi wyrządzzją etc. 

Dodałem dalej, że pragnąc jednak, by wy- 
zywa ący porucznik huzarów Molnar nie miał 
z powcdu tak przezemnie postawionej kwestji 
jakicł ś nieprzyjemności w swej karjerze woj- 
skowej, skłonny jestem do załatwienia sprawy 
jak człowiek, po obywatelsku i mogę mu dać 
ewentualnie jako prywatny czlowiek oświadcze- 
nie, iż nie mialem go zamiaru osobiście dotknąć, 
gcyż nie znałem go wcale ani osobiście, ani z 
nazwiska, ani z piastowanej przezeń szarży. 

Dodałem wreszcie — a na to szczególniej - 
szy kładę nacisk — Że jeżeli ehaj moi zastępcy 
nie godzą się z mojem zapatrywaniem i na od- 
miennem stcją stanowisku, to niech złożą mian- 
daty, a ja sobie ianych uproszę. Propozycję tę 
powtórzyłem im kilkakrotnie, na co mi oni 
oświadczyli, że zatrzymają mandaty nadal, aż 
do zakcńczenia sprawy. 

W niedzi:lę d. 2 listopada o g. 11 przed 
poł. zeszli się moi zastępcy z zastępcami poru- 
cznika Mołnara i przedstawili im moje zapa- 
trywanie, które dz facto powinno było być i 
ich zapatrywaniem, skoro mandatów nia zlo- 
Żyli, zle owszem, zatrzymali. 

Zastępcy por. Moloara zażądali 24 godzin 
zwłoki, celem porozumienia się ze swoim man- 
dantem, ktorą też zwłokę im dano. 

Potem widzieli się moi zastępcy znów ze 
mną i wówczas po raz wtóry oświadczylem im, 
że jeśli porucznik Molnar nie będzie się czuł 
zadowolonym ewentualaem mojem oświadcze- 
niem jako człowieka prywatnego, wówczas niech 
staną ka gruncie objawionej już przezemnie za- 
sady, a przyjętej przez posłów i na tem spra- 
wę skcńczą. I znów dodalem, że jeśli im to 
stanowisko nie konweniuje, to wówczas niech 
złożą mandaty. 

Zeszedlszy się z zastępcami porucznika Mol- 
nara dnia 3 listopada, po kilkogodzinnej nara- 
dzie spisali protokół w formie pod>bnej da cgło- 
szonego w pismach z malemi zmianami. Proto- 
kól ten, aa wet dokladnie go nieprzeczytawszy, cd- 
rzucił» m im i cświadczyłem, że go nie przyjmę. 

W.bec tego zeszli się moi obaj zastępcy 
z zastępcani porucznika Molnara na doiu 4 li- 
stopada i spisali ponowny, drugi protokół, ogło- 
szony w pismach. 

Gdy się zjawili u mnie z tym protokołem, 
oświadczylem im wprost, ż2 wprowadzili mnie 
w błoto, że sprawę jasną i prostą zagmatwaji 
i narazili mnie i moją cześć na szwank. 

Najpierw zamieścili w protokole ewentu- 
alne moje oświad 'zenie, jakiebym był skłonny 
dsć porucznikowi Molnarowi, jako człowiek pry- 
watny. To oświadczenie bylo tylko nwarunko- 
wane. 

Następnie uczyniłem im gorzki zarzut, że 
zamieścili w protokole ustęp: 

„P. Ernest Breiter oświadczył nam, iż we- 
dle swego przekonania, p astując mandat po- 
selski, mietylzo jako posel, als i jako człowiek 
prywetny nie może dać zadośćuczynienia poje- 
dynkowegos. 

Otóż to jest nieprawdą. Takiego oświad- 
czena zastępcom moim nigdy nie dawałem 
i prawa Żadnego nie mieli wpisywać do proto- 
kolu oświed zeń, które nie są mejemi i które 
są niezgodr e z mojemi zapatrywaniami i których 
im nigdy nie zakomumkowalem. 

Na wyrzuty moje w tym względzię odpo- 
wiedzieli mi moi zastępcy: ; 


Cóż mieliśmy robić? Byliśmy przez zastęp- 
ców por. Molnara teroryzowani, oni co chwila 
wstąwali i oświadczali: „Meine Herren, Sie wer- 
den jetzt mit uas zu thun hebea!* myśmy 
więc museli wpiszć do protokołu, co oni sobie 
Życzyli! Przecie z nimi bić się nie będziemy! 

Są to ipsissima verba moich zas'ępców. 

Obaj panowie tj. dr. Aleksander Czołowski 
i Edward Webersfeld, gdyby byli szczerze i roz- 
ważnie sprawę moją traktowali, byliby niezawo- 
dnie, widząc się teroryzowanymi, złożyli manda- 
ty, a gdy tego nia zrobili, musi ich spotkać 
z mej strony zarzut, iż wobec mnie postąpili 
l kkomyślnie i nielojalnie, a co więcej, że wo- 
bee cficerów-huzarów nie po rycersku. 

Ale co więcej! Bez mojej wiedzy, a rzekł- 
bym nawet, że w pewnej tajemnicy przedemną, 
dali obaj moi zastępcy zastępcom por. Molnara 
jakieś oświadczenie, którego mi dotąd nie wrę 
czyli, o którego treści mnie nie poinformowali, 
a o którem dowiedziałem się dopiero z ogłoszenia 
w pismach. 

Prawdą jest, że wspomnieli, iż dali jeszcze 
jakieś dodatkowe cświadczenie oficerom, ale 
gdym je zażądał, oświadczyli mi: „nie mamy 
przy sobie, zostawiliśmy w domu w bruljonie. 

Owo oświadczenie rzuca niezrozumiałe dla 
mnie światło na obu moich zastępców. 

W oświadczeniu tem twierdzą, że aa od- 
bytej ze mną korf:rencji w dniu 2 listopada 
ograciczonymi zostali przezemnie w pewnej 
mierze w udziełonem im pelnomocnictwie. 

Otóż stwierdzam znowu, że to jest nie- 
prawdą, wymyśloną cbyba dla salwowania swych 
osób przed jakimiś nieznanymi m bliżej wyrzu- 
tami. Jeżeli się czuli ograniczonymi, mogli zlo- 
żyć mandaty każdej chwili, mówiłem im toi 
powtarzałem kilkakrotnie. Dodawałem wyraźnie, 
„jeśli moje zapatrywanie jest odmi=nns od Wa- 
szego, ustąpcie, nie wezmę Wam tego za zle*. 

Ponieważ więc nie złożyli mandatów, nie 
mieli więc najmniejszego prawa dawać tego ro- 
dzaju kompromitujących ich samych oświad- 
czeń. 

A dalej mówią w owem oświadczeniu, „iż 
zawiadomili mię, ża w razie, jeśli w dniu 3 li- 
stopada pertrakiacje w sprawie por. Molnara i 
posla Breitera nie zostaną ukończone, oni złożą 
mandaty". 

Oświadczenie to może rzucać falszywe na 
mnie światło, jakobym starał się sprawę prze- 
wlekać. Tymczasem obaj panowie są w posia- 
daniu mego listu, a nadto kilkakrotnie ode- 
mnie słyszeli, iż pragnę sprawę jak najszybciej 
załztwić. Skąd wię? data do jakiegoś niejasne- 
go stylizowania oświadczenia, któreby na mnia 
falszywe rzucało światło ? 

Wobec tego prawdziwego przebiegu calej 
sprawy, widzę się zmuszonym z przykrością 
zrobić wprost moim zastępcom zarzut, iż w moej 
sprawie honorowej postępowali conajmniej lek- 
komyślnie i nielojalnie. 

Oświadczam równocześnie, że wskutek pod- 
pisania ogłoszonego, a ubiiżającego memu ho- 
norowi protokolu i oświadczenia, pociągam o- 
bu moich zastęzców, pp. dra Aleksandra Czo- 
łowskiego, jakot ż i Edwarda Webersfelda do 
odpowiedzialności. 

Wiedeń dnia 6 listopada 1902. 

Ernest T. Breiter 
redaktor i poseł do rady państwa. 
LJ 


a 
Szanowna Redakcjo ! 

Upraszamy uprzejmie o łaskawe umieszcze» 
nie w szacowaem swem piśmie następującego 
oświadczenia: 

Wezwani przez świsdków p. Ernesta Brei- 
tera do honorowego zadośćaczyri-nia za rzeko- 
me lekkomyślne i nielojalne pos'ęcowanie na- 
sze w sprawie tego pana Ernesta Breitera z p. 
porucznikiem M»laarem, daliśmy na razie tymże 
świadkcm następującą pisemaą odpowiedź: 

Wobec wywle zenia szczegółów pertraktacji 
w sprawie honorowej między p. Ernestem Brei- 
terem a p. porucznikiem Molnarem przed foram 
publiczne za pcśrednictwem prasy, przekrę- 
cania rzeczywistych faktów, po- 
sługiwania się bądź wymyślony- 
mi, bądź z całą samowiedzą nie- 
zgodnie z prawdą podanemi twier- 
dzeniami — nie jesteśmy w możności ze 
względu na etyczce pojęcie o honorze, 
traktować tej sprawy w drodze honorowej i po- 
zostaje nam na odparcie nieprawdzi- 
wych i całą rzecz wręcz w falszy- 
wem świetle przedstawizjących wywodów 
tegcż p. E-nesta Breitera, uci:c się także do 
opinji publicznej, która niech będzie szdzią po- 
między nami i w calej tej sprawie  orzekaie, 
kto tnłaj postąpił niehonorowo, lekko- 
myślnie i nielojalnie. 

We Lwowie 8 listopada 1902 

Dr. Aleksander Czałowski. 
Edward Weber- Webersfeld. 


0d Administracji. 


„WRZOS” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 hałerzy z2 komplet w Administracji 
Dsiennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 8 listopada. 

Btan powietrza. Godzina 12 w połndnie: 
Ciepłota 4+- 2 R. Pogoda. 

Djarjnsz lwowski. 

Niedziela 9 listopada 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: W sali ratuszowej, od godziny 5—6 wie 
czorem, prof dr. A Gluziński: „Istota i znaczenie 
gorączki". 

„Pamorama Raclawicka*, na placu powystawo- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go- 
dzirie 7!/ wieczorem. 

„Gwiazda” : Przedstawienie amatorskie:  „Ra- 
widło”, komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


„Marynarz*, 
komedja ; 
Początek 


„Lira* : (Kasyno mieszczańskie). 
obrazek sceniczny; „Teatr amatorski", 
„Joasia płacze, Jaś się Śnieje*, operetka. 
o godzinie 7 wieczorem. 

„Skała* : Przedstawienie amatorskie : 
kwiirą", komedja i „Chrapanie z roskazu*, 
dja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

aTow. im. Kilińskiege* : Przedstawien'e ama- 
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


„Bzy 
kome- 


„Sokół” : „Wieczór humorystyczny”.  Peczątek 
o godzinie 7 wieczorem. 
Teatr miejski: „Mam”zelle Mario“, operetka. 


Początek o godzinie 3”/, popołudniu 
„Hamłet*, tragedja. Początek o godzinie 7 
wieczorene. 


Kalendarz. Niedziela (9): Teodora m. — 


Bogodara. — (27): Nestora M. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 4 
miaut 22 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Inauguracja tegorocznych kursów, odbędzie się w mia- 
dzie!ę, dnia 9 lstopada w sali ratuszowej Po prze 
mówieniu przewodniczącego zarządu, prof. dra K. 
Twardowskiego, wygłosi dr. A Gluziński 
wykład pt. „Istota i znaczenie gerączki*, Początek 
a godzinie 5 popoładaiu. Wstęp wolny. 

Konfiskata. Prokuratorja państwa skonfisko- 
wała broszurę p. Semena Wityka pt. „Szczo dalsze 
robyty?', o której pisaliśmy niedawno. 

W Czytelni katolickiej odbył się z powodu 
niedyspozycji dra Weigla, zamiast zapowiedzianego 
odczytu, wykład prof. Thulliego o życiu św. Win- 
centego à Paulo. 

Zo afer aptekarzkich. Apteka p. H. Blu 
menfelda przeszła na własność magistra farmacji p. 
Aszkenazego. 

Awantury wyborcze w Wiedniu. Pomię- 
dzy antysemitami a socjalistami przyszło wczoraj do 
awantur tak poważoycb, że aż policja musiała broni 
użyć. Około 30 osób jest ranionych, do 50 areszto- 
wano. Dwie osoby przytrzymano w areszcie, resztę 
po spisaniu protokołu, wypuszczone na wolną st pę 

Stan pogody w Europis. (Sprawozdania 
eemtralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7-g0, godzina 7 raco notują: Haparanda — 13 8, 
Wiedeń -5 8, Pola 5 6, Budapeszt 4'8, Florencja 
93, Biarritz 1970, Paryż 10'8, Monachjum +-1'1, 
Berlia 14, Memel 06, Wilno 0:6, Bregencja 
-4'0, Goryeja 53, Rzym 86, Petersburg 56, 
Moskwa 105 Jądro maksimum ciśnienia powietrza 
przesunęło się ponad odnogę Botaicką, podczas gdy 
niski stan barometru rozszerzył się ponad Europą 
zachodnią. W Europie środkowej podwyższyły się 
różnice ciśnienia i wiatry wzmogly się Pogoda 
na Zachodzie wielokrotnie mglista, na Wschodzie 
i południu przeważnie jasna i w ogóle bez opadów 
Prognoza: Pogoda mglista i chłodno. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1803, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ut. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 et. 

* Nowość wprowadza dyr. Colesseum p. 
Thorn na zimę w swoim teatrzyku. Oto przez cały 
czas trwania karnawału będą się odbywały po przed- 
stawieniu publiczne reduty na sposób angielski i pa- 
ryski. Oczywiście, że w redutach tych będą brały 
udział osoby płci obojga ze światka artystycznego 
w liczbie ki'kudziesięciu. P. Thora wyjechał do Pa- 
ryża celem  poczynienia przygotowań, W kał- 
dym raze będzie to dla Lwowa nowością. 

. ° W „Gwieździe* lwowskiej odbędzie stę w niedzielę 
doia 9 lstopada b r. przedstawienie amatorskie na ko- 
rzyść funduszu Stowarzyszenia w lokvlu wlasnym (ulica 

ranciszkańska | 7). Członko vie Stowarzyszenia odeg'ają : 
Po raz pierwszy „Bawidł»*, komedja w 3 aktach vrzez 
P Stachurski+go. W przerwach „Koncert" mnzyki 80 pp, 


Początek o godzinie 7-mej wieczorem — Po przedsta- 
wieniu t ńce. 

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Stow. 
gospodnio-szynkarskiego lwowskiego odbę łzie się w po- 
niedziałek dnia 10 lstopada b. r. o godzinie 4 popo- 
łudoiu w sali ratuszowej W razie braku kompletu zgro- 
maidzenie powtórne odbędzie się w myśl $. 27 statutu 
przy jikirok łwiek komplecie we środę dnia ‘2 lsto ada 
b. r. o godzinie 4 popoładniu w tejże samej sali. Na po- 
rządku dzienoym sprawa wysłania dalegatów na wiec 
do Wiednia w sprawie zmiany nstawy przemysłowej. 

” „Skała” lwowska urządza w niedzielę dnia 9 bm. 
przedstawienie amatorskie w włisnej sali przy ul Mickie- 
wicza l. 28 Członkewie Stow. odegrania: „Bzy kwitną*, 
komedja w 1 akcie Przybylskiego. i „Chrapanie z Roz- 
kazn", komedja w 1 akcie J. Lissa. Początek o godzinie 
pół d» 8 wieczorem. — Po przedstaw enin tańce. 

Składki na oele sżyteczności publicznej inb na- 
rodowej. 

Dia nieszczęśliwej rodziny, 
dalszym ciągu p.: W. M. z Krakowca 2 kor. 

Zmarli: 

We Lwowie zmarła Amelja Smoleńska, wdowa 
po ofiejale krajowej dyrekcji skarbn, w 70 r. życia. 

Szczepan Barcikowski, drukarz-litograf, zmarł 
we Lwowie w 56 r. życia, 

Klotylda z Neilreichów Niesiołowska, właśc, 
dóbr, zm rła we Lwowia w 64 r. życia. 

W Leżajsku zmarła Aniela z Klsinów Ostro- 
wska, żona adjuokta sądowego, w 30 r życia, 


Notatki literackie i artystyczne. 


Ropartoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Marja Stuart“, tragedja w 5 
aktach Fryderyka S hilera. Gościany występ Heleny 
Modrzejewskiej i Józefa Śliwickiego, artysty teatrów 
warszawskich. 

Jutro w niedzielę pepoludniu o godzinie 
3'Ję „Mam?zelle Marioa*, oseretka w 4 aktach Ro- 
berta Planquett'a. — Wieczorem o godzinie 7 
„Hamlet*, tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Występ Józefa Śliwickiego. 

W poniedziałek  „Romaatyczni*, komedja 
w 8 akta:h Edmunda Rostanda Występ Józefa Sli- 
wickiego Zakończy „Jaś i Małgosia”, baśń operowa 
w 3 aktach Humperdincka. 

We wtorek „Fiipota*. kemedja w 3 aktach 
Juljusza Lemaitre'a, z p. Kamińskim w roli barona 
da Aillettes. 

W środę „Piękna z Nowego Jorku". operetka 
w 4 aktach G. Kerkera. 

We czwartak po raz pierwszy „Miarka za 
miarkę“, dramat w 5 aktach W  Szekspire. Go 
ściany występ Heleny Modrzejewskiej. 

Reportoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę, 8 listopada, wielki koncert filharmen czny, 
ze współudziałea St Barcewicze, Maksymiljana Ula- 
nowskiego i Silvia Risegari. 

w niedzielę, 9 listopada, koncert popu- 
larny, ze współudziałem Marji Lóvał, spiewaczki 

We wtorek, 11 listopada, komcert symfo- 
niezny. 

Wa czwartek, 13 lis opada, wielki wieczór 


złożyli w 


Wagnerowski, ze wspóludziałem Al. Bandrowskiego, 
Ireny Bohussowej i Adama Ludwiga. 

W aobotę, 15  listopa 'a, 
wielki wieczór Wagnerowski. 

Z wystawy obrazów. Wystawę cyklu Pio- 
tra Stachiewicza do „Quo Vadis* Henryka Sienkie- 
wicza, otwarto wczoraj. Wstęp na tę wystawę ozna 
czono tak, jak i w innych miastach, na 60 hał rzy 
od osoby. Ponieważ wystawa cyklu, uzr.ądzona jest 
osobno, mianowicie w ostatniej sali maszej wystawy, 
przeto członkowie towarzystwa mają wstęp wolny ma 
zwykłą wystawę. 

W dni powszednie wystawa otwartą jest od 
godziny 11 rano do 4 popołudniu, zaś w miedzielę 
i śrięta, do 8 wieczorem. 


Moja odpowiedź, 


Nasi serdeczni przyjaciele nie ochłonęli jeszcze... 
Od tytu lat z trybuny parlaraentarnej i usłużnej so- 
bie prasy hakatystycznej, podmywali dobrą sławę 
naszego narodu, kłamali, oczerniali, wyśmiewali, de- 
nuncjowali nasze ideały narodowe, nasze stronnictwa 
patrjotyczne, naszych najlepszych obywatcli, urzędni- 
ków, nauczycieli, zasypywali zagranicę niecnemi bro- 
szurami w rodzaju „Polonia irredenta“, aż nareszcie 
powiodło się im wybić dotkliwe szczerby w szere- 
gsch naszych przyjaciół, usposobić jednych względem 
nas niechętnie, inoych wręcz nieprzyjsźnie. W swej 
nędznej, kreciej robocie, doszła ta gromsda ludzi 
różnych obozów do takiego zuchwalstwa, że ener- 
giczny głos protestu, obrony własnej godności, odsła: 
niający ohydną drogę i metodę ich walki, stal się 
w ich oczach straszliwem hezprawiem, gwałtem, de 
nuncjacją ! Smutny to zaiste objaw upadku stronnictw 
ludzi i eałego życia parlamentarnego ! 

Na garstkę cytatów z ruskich pism publicznych, 
których liczbę mógłbym pomnożyć w nieskończoność, 
rzuczono mi w twarz obelgą „denuncjacji“, bo, jak 
się wyraził Mikołaj Wasylko, język ruski jest ro- 
dzajem Geheimsprache języka tajemniczego, w któ- 
rym wolno wszystko drukować bezkarnie, bo ione 
ludy go nie rozumieją! Co za głęboka etyka mieś i 
się w tym argumencie, pozwalająca w jednej chwili 
przeniknąć etyczną wartość naszych przeciwników 
i ich moralaego oburzenia! Pomimo, że nieustannie 
powtarzałem, iż występuję tylko przeciw radykalnej 
partji ruskiej i „narodnemu komitetowi*, przeciw 
hajdamackim prądom wśród części ruskiej młodzieży, 
pomimo, że wspomnialem o umiarkowanych żywio- 
lach, które przeciw tym prądom głośno protestują 
i że zastrzegłem się przeciwko temu, jakobym chciał 
ubliżać całemu narodowi ruskiemu i jego literaturze 
—- powtarzają chórem wszyscy owi sojusznicy, jako 
obraziłem cały „naród* ruski, a nawet  kolportują 
ten wymysł po niektórych polskich pismach, W bra- 
ku argumentów rzeczowych puścił się zaowu pan 
Daszyński na śŚlistą drogę wymyślania bajeczek... 

Oto, chcąc mnie w swój spcsób ucharaktery- 
zować przed gronem swoich miemieckich i ruskich 
słuzhaczów, opowiedział im bajeczkę o tem, jak to 
po mojem przemówieniu zjawili się u niego rzekomo 
dwaj doktorzy prawa, moi byli uczniowie i przed- 
sławili mu skrypta moich wykładów o socjalizmie, 
w których miałem o Marksie tylko tyle powiedzieć, 
że zachęcał do mordów i pożcg ! Pan Daszyński 
wychował sobie słuchaczów dla poniewierania i wy- 
szydzania polskiego społeczeństwa... On ufa, że ci 
naiwni ludz e, gctowi są uwierzyć, że polski pro- 
fesor ekonomji politycznej, nie wie nic o socjali- 
zmie, o teorjach i dział lności Marksa, jeno straszy 
swoich słachaczów mordami i pożogą.. Dla nie- 
ufsych ma przecież dokument, „skrypta”, przez „do- 
ktorów* mu dostarczome. 

Tak to się bryzga na własny naród, tak „lo- 
jalnie* walczą tamci panowie z przeciwn kami. Taki 
człowiek mieni się przywódcą socjalizmu, idei, która 
ma etycznie odrodzić ludzkie społeczeństwo Gdy 
zgłosiłem się do sprestowania zmyśleń owych kole- 
gów poselskich, został-m przygłuszony  nieludzkimi 
okrzykami ze strony tych ludzi, którzy umieją oczer- 
niać i zmyśl-ć, ala mie chcą słuchać prostowania 
fałszów... Rzuciłem im wszystkim głośno w twarz 
zarzut rozmyślaego kłamstwa i oto znowu w mojej 
chwilowej nieobecności w izbie, pam Daszyński po- 
nawia swoje wymysły i odczytuje je z jakiegoś fa- 
brykatu, nazwanego „skryptami*.. Grozi mi nawet 
komisją nsgany, ale nie żąda jej, „ze względu na 
pan'jące stosunki“. 

Przedstawiłem mały obrazek naszych stosunków 
parlameotaraych, Nie usprawiedliwia on, ale wyja- 
śnia zachowznie sę wielu naszych posłów, którzy 
wolą siedzieć stale na lawie oskarżonych z obawy, 
że energiczny protest z ich strony ściągnie ma mich 
osobiste oszczerstwa i insynuacje. 

Niechaj mi jednak nasi serdeczni przyjaciele 
darują, że mie mogę pogodzić się z rolą oskarżo- 
nych i poniewieranych, jaką oni pod pokrywką wal- 
ki ze szlachtą, całej reprezentacji polskiej w parla- 
mencie narzucili. Nikt bardziej odemnie mie pragnie 
zgody społecznej i narodowościowej w 
kraju, bo bez tej zgrdy kraj nigdy się ekonomi- 
cznie nie dźwigaie. Ale dla osiągnięca owej zgody 
koniecznem jest wzajemne i lojalne uznanie równo- 
prawnienia wszystkich klas i obu narodów. Jak z je- 
dnej strony wstrętnem jest pogardliwe traktowanie 
naszego ludu, narzucanie mu w ezasie wyborów kan- 
dydatów, który h on nie chce, tłumienie w nim 
samodzielności, niemniej niesłuszaem odmawianie 
warstwom rcbotniczym i innym grupom zawodo- 
wym prawa udzisłu w reprezeotacjach ustawodaw- 
czych: — tak z drugiej stroay m'e przynosi zaszczytu 
idei socjalistycznej zanik poczucia sprawiedliwości i 
równouprawnienia względem inny h kias spolecznych 
w mowach pana Daszyńskiego i w jego organach! 
Kierownicy nowych prądów, które mają wprowadzić 
świeże, ożywcze powietrze, w stae organizmy spo- 
łeczne, powinni przedewszystkiem sami górować 
szlachetnością, czystością chara: terów... 

Porównajmyż naszych bohaterów z połowy XIX, 
wieku: Smolkę, Wiśniowskiego, Ziemiałkowskiego 
i innych z psnem Daszyńskim ! Nawet dzisiejsi nie 
którzy socjaliści lwowscy mogliby mu pod tym wzglę: 
dem za wzór posłużyć. 

To samo dotyczy owych Rusinów, którzy jawnie 
lub tajnie kierują się hasłem wyrzucenia Polaków za 
San i Wisłok, wyzuria ich z praw narodowych 
w Galicji wschodniej i hasło to, wraz z greźbami 
hajdamackiemi, propagują słowem i pismem, zwła 
szcza w organach i broszurach ludowych. nie wyłą- 
czsjąc broszur Proświty, przez sejm subwencjono- 
wanycb. Dopóki taki duch i taki prąd ma przewagę, 
dopóty „zgody* nie będzie, pomimo, że wielu umiar- 
kowanych Rusinów i stronnictwo staroruskie zamachy 
takie potępiają. 

Na podobne ataki jest tylko jedna odpowiedź : 
stanowczość i gotowość obrony praw 
narodowych wszystkiemi siłami, a taka postawa 
niezawodnie prędzej i skuteczniej doprowadzi strenę 
przeciwną do przytomnceści i umiarkowania, niż 


drugi i ostatni 


dalsza polityka strusia, sentymentalne zaklęcia i roz- 
paczliwe ustępstwa, które dodają przeciwnikom o 
tuchy i apetytu, a nastanie pokoju naredowościo 
wego w nieskończoność odraczają 

Wiem o tem, że nie wszyscy demokraci godzą 
się ze mną, bo pragną mieć w swoich zaścianko: 
wych walkach sojuszników... Wolno im zachować 
Swe zdan e, mogą nawet, jeżeli im tego nie zabra- 
nia poczucie narodowe, bić brawa i przytakiwać lu- 
dziom, Którzy imię polskie w świecie zniesławiają, 
ale mię z pewnością mie sprowadzą tem s drogi, 
jaką mi wskazuje obowiązek narodowy i moje wla- 
sne przekonanie, niezależne od jakichkolwiek nbo- 
cznych względów. 

Dr. Stanisław Głąbiński. 


"Poseł Petelenz prostuje. 


Odnośnie de artykułu z Wiednia, zamie- 
szczanego przez nas pt. „Wielkie sprawy, — 
mali ludzie,* otrzymaliśmy wczoraj po południu 
telegram następujący z Wiednia: 

„Podina przez Dziennik Polski wiadomeść, 
jakobym posłowi Romańt:zukowi po jego mowie 
parlamentarnej składał gratulacje i jakobym Ko- 
sowi i Daszyńskiemu podczas ich mów strejke- 
wych potakiwał, pozbawiona jest wszelkiej pod- 
stawy. lgnacy Petelenz.* 

Odnieśliśmy się natychmiast telefonicznie 
de autora ednośnego artykalu w Wiedniu i 
otrzymaliśmy ndpowiedź następującą : 

„Posel Petelenz widocznie krótką ma pa- 
mięć. Faktem jest, że po jednej z ostataich mów 
p. Romańczuka, zbliżył się dcń poseł Petelenz 
i w izbie, publ cznie, ściskał go za ręce." 

Gratulacja ta zwróciła powszechną uwagę, 
zwłaszcza pomiędzy polskimi posłami. Podobno 
nawet jeden z p'słów zwrócił jega uwagę na 
niewłaściwość takiego kroku, na co p. Petele.z 
tłómaczył się, że p. Romańczuk jest dawnym 
jego profesorem. 

„Podczas mewy p. Daszyńskiege siedzial p. 
Petelenz naprzeciw mowcy i wszyscy widzieli- 
śmy, jak potakiwał głową, ilekrcć mowca nczy- 
oil gwaltowniejszy zarzut „szlachcie* pelskiej.* 


Tajemnięzy zamach rewolwerowy 
we Lwowie. 


Sprawę rewolwerowego ramachu rosyjskie- 
go studenta na dra Jodzo Narkiewi'za, owija 
co raz bardziej tajemnicza mgła. S'edztwo po- 
licyjae prowadzone jest tek tajemniczo, że na- 
wet osoby, stojące w przypadkowej choćby 
styczności z zamnchowcem, zobowiązane zes'aly 
do majściślejszej dyskrecji. 

Sprawozdawca nasz, udał s'ę wczoraj wie. 
czorem do hotełu, w którym zajścia ło miało 
miejsce. Zaajduja aię on przy ul. Furmańskiej, 
jedaej z najobskuraiejsych ulic Lwowa, zapel 
nionej hótelami, w których gnieździ się rozpu- 
sta i moralna nędza tylko.. „Hotel Roumanie“ 
odbija swym zewnętrznym wyglądem ed swych 
dąsiadów. Budynek nowy, w tyl ulicy nieco ce- 
faięty i odgraniczony od miej żelaznemi szta- 
chetkami, na zsiwrątrz przynajmniej wygląda 
jakoś ochędożniej. Pczy bramie, z podniesionym 
da góry kołnierzem obdartega paltota, siedzi 
na krześle meszures hotelowy, Mendełe — i wo- 
la do każdegn przechodzącego ulicą mężczyzny : 
„Msże paa dobrodziej do hotelu, mamy bardzo 
ładrezo pokoiku“. W sieni hotelowej stoi kilku 
żydków i cicho szwargoce coś ze sobą. Od 
strony schodów dobiega jakiś chichot kobiecy. 

— Czy jest gospodarz w domu? — pyta 
się nasz sprawozdawca wchodząc de sieni. 

M-ndeła, sądząc, że posiadł gościa, zrywa 
skwapliwie z glowy zatłuszczoną czapkę i wcła 
z uniesieniem: „Na co panu dobrodziej gospo- 
darza, ja sam dam pokoiku na ładniejszy i to 
co pan dobrodziej potrzebuje.* 

— Nie potrzebuję pokoju — chciałbym w 
innej sprawie pomówić z gospodarzem. 

Meudele zmienia zachowanie i udaje glu- 
choniemego. Z grupy szwargoczących żydów wy- 
biega jeden z ryżą strzyżoną brodą i odpowiada: 
„Nysztu gospodarz, un przyjdzi do domu, ale 
późnij.* 

— Dobrze i ja więt później przyjdę. 

W godzinę później sprawozdawca znajduje 
się zaowu w hotelu, a pomimo, że Mendele z 
daleka już uprzedze, że gospodarza w domu 
nie ma, przystępuje do olbrzymiego hotelowego 
dzwonka i dzwoni. Rozlega się dźwięk gwal- 
towny, minute, dwie, pié! Po 5 minutach 
dzwonienia, słychzć na górze jakieś zamięszanie, 
odgłosy szybko zamykanych drzwi i szelest su- 
kien kobiecych, wreszcie zbiega ze schodów wy- 
bladły żyd z ryżą strzyżoną brodą. 

— Czy zastalem gospodarza ? 

— Waj mir, na co pan dzwoni tak bar- 
dzo, gospodarz to ja. 

Sprawozdawca przedstawia mu się i prosi 
o dostarczenie  pewaych szczegółów o stu- 
dencie, który strzelał dziś w hotelu. 

— Proszę pana ja nic nie wim. Uni roz- 
mawiali oba dwa ze sobą tylxo. 

— Kiedy ten student do hotelu zajechal? 

— Ja nie pamięt»m. 

— J.k się zameld wal. 

— Nie pamiętam. 

— Ma paa przecież książkę meldunkową, 
może pan popatrzeć. 

— Ja nie mam książki — gdzieś się za- 
trącila. 

— Pod którym numerem mieszkal tea stu- 
dent? 

— Ja nie pamiętam. 

— Może pan pamięta przynajmniej, jak 
się pan sam nazywa. 

— Ja nie wiem, ja nic nio wiem — prze- 
czy gospodarz, wymachując rozpaczliwie rękami. 

— Więc zapomniał pan może nawet, jaką 
firmę nosi pański hotel? 

— Ją nie wiem, nic nie wiem, co pan chce 
odemnie — wola drżącym głosem. — Niech pan 
idzie na policję, uni tam wiedzą już wszystko. 

Ba, i miał żyd rację, na policji wiedzą 
wszystko, ale tylko dla siebie. 

. 


+% LJ 

Jedno z pism poranuych przynosi w spra- 
wie t-goż wypadku następujące dalsze szczegóły: 

P. Jodko-Narkiewicz tuierdzi, iż student 
strzelił doń umyślnie, godząc na jzgo Życie i jaka 
dowód przytacza fakt, iż nieznajomy ów, po 
wejś.iu p. N. do pckoju, siegnął natychmiast po 
rewolwer i strzelił doń. Aresztowany tłómaczy 
się, iż kupiwszy rewolwer systemu Coltta otrzy- 
mał oprócz cstrych ładunków także magazyn 
zładuakami, służącymi do ćwiczenia się w uży- 
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plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowle 
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waniu broni. Podczas wejścia do pokoju p. 
Jodko-Narkiewicza, ćwiczył on się właśnie w uży- 
waniu owych pustych ladunków i w robieniu 
bronią, przez omyłze jednak wlażył paczkę la- 
duntów ostrych, co spowodować mialo właśnie 
wypader. 

Z innej strony zapewniają, że ma się tu 
do czynienia nie z wysłańcem jakiejś partji ra- 
walusyjnej, działającym z wyższego jakiegoś 
palerenia, ale poprostu z szaleńcem, albo też z 
człowiekiem, który drogą groźby chciał popel- 
nić wymuszenie. Uwięziony mlodzieniec od 
kilku dai uwijał się pomiędzy ludźni z partji 
socjalno-demokr:tycznej, pomiędzy Rusinami, 
a zachowaniem się swojem nie wzbudzsl by- 
nsjmniej zaufania. Z panem  Jodko-Narkiewi- 
czem zapoznał się też na jakicmś zebraniu i 
napisał d> niego list o wsparcie. Gdy p. Nar- 
kiewicz zjawił się w hotelu, niosąc to wsparcie 
nieznaneriu — ten strzelil. 

Przy aresztowanym 
kompromitnjące wielu ludzi. 

Ł 


znaleziono nctatki, 


+ 
Tak więc, pomimo zapewnienia p. Jodki- 
Narkiewicza, że wypadek ów był czystym tylko 
przypadkiem, sprawa wikła się. 
R $ 


+ 

W każdym razie, osebistość rosyjskiego 
studenta, jest figurą mocno tajemniczą. W ho- 
telu „Roumanie“, jak się to dziś wreszcie stąd- 
inąd dowiedzieliśmy, zameliował się on jaka 
M kolaj Kozicki, nauczyciel prywatny z Octo- 
pów św. Trójcy, rodem z Kamieńca podolskiego. 

Wecbec tego, że pismo na kart e było nie- 
wyraźne, odczytują niektórzy jego nazwisko: 
Mikołaj Kostiew. Bawią: we Lwowie, przed- 
stawiał się w pewnych sf:rach jako wysłannik 
rosyjskiej partji rewelucyjąej, wysłany do Gu- 
licji, w celu zorganizowania taxiegoż ru hu i 
na galicyjskim gruncie, wśród ruskich utra:ń- 
ców. Pustępowanie ratomiast rzekom'go emi- 
sarjusza zdradza, Że ci, co go wysłali, byli 
chyba mocno — naiwni. 

Faktem jest dal.j, że żadnych kompromi- 
tujących kogoś notatek, ni papierów, przy nim 
nie znaleziono i że strzał do p. Jodki Narkie- 
wicza był przypadkowy. Rewolwer kupil sobie 
Kozieki wyłącznie na to tylko, aby bezpieczniej 
módz przekroczyć rosyjską g'anicę (!!). 

Prawdopodobnie dziś już, odstawiony zo- 
wanie rzekomy emisarjusz do więzień sąuu kra- 
jowepo karnego pod zarzutem występku z $. 335 
u. k. (Wykroczenie przeciw bezpieczeństwu życi: ). 

Kozłem ofiarnym w clej tei sprazie pozo- 
stanie prawdopodubaie p. J dka Narkiewicz, 
który nieły.ko ni z tego, ni z owego bolesną 
odaiósł renę i jako świadek stawać będzie po 
sądach, ale w dodatku, jako nieau:t j cii oby 
tel, czyli t. zw. „obcokrajowiec* napotkać mcże, 
jako podejrzany o stosunki z rewolucjonistami 
rosyjskimi, trudności w uzyskaniu austrjackiego 
obywatelstwa, o które czyni starania, 


Wyhory ilo sejmów. 
(Tciegramy „Dziennika Polskiego". 


W Austrji dolnej. 


~ Wiedeń 8 listopada. Według doniesień 
dzienników, przyszło wczoroj wieczorem po 
ogłoszeniu rezultatu wyboru w dzielnicy Favo- 
ten do kilkakrotnega starcia między tlumami 
robotników a polieją. Policja cbrzucona gradem 
kamieni, dobyla bialej broni i natarla na tlum, 
przyczem większa liczba osób odniosła obraże- 
Mia cd uderzeń szabli. Towarzystwo ratnnkowe 
interweniował» w 13 wypadkach. 

„Pewien sgent policyjny został raniony ude- 
Izeniem kamienia. W ciągu dnia i wieczora 
aresztowano 60 osób; wszystkich jednak wy- 
puszczono na wolność, z wyjątkiem pewnego 
czlowieka, który na ulicy bił kijem przeci- 
wnitów. 

, „Ze strony autentycznej nie ma jeszcze do- 
niesień o tych zajściach. 


A 


Z sejmu węgierskiego. 
(Tel. Dzien. pol.) 


Budapeszt 8 listopada. 
wczcrajszego posiedzenia izby pcsiów sejmu 
węgierskiego prezydent br. Apponyi zawia- 
domił, że posel N essi doniósł mu o narusze- 
mu jego prawa nietykalności pcselstiej wskutek 
wprożenia postępowania honorowego, ze strony 
wojskowrści przeciw (Nessiemu) za to, że pod 
CZAS Uroczystości odsloniecia w Kołoszwarze 
Pomnika króla Macieja Korwina, posel Nessi 
wziął udział w demonstracji przeciw hymnowi 
tesarskiemu i w zajściach owego dnia. 

Prezydent cświsdcza, że przekaż: komisji 
a'a nietyzalności poselskiej tę sprawę, a izba 
wsród wielkiej wrzawy wniosek ten uchwaliła. 

W dalszym ciągu dyskusji jeneralnej nad 
prowizorjum budżetowem dep. Lengyel (z 
Partji niczawisłości) krytykował stosunki panu 
jące w armji, a szczególnie wypadek pewnego 
cfizera, pozbawionego przez sąd honorowy 
szarży za to, Że nie zdjął czapki podczas ode- 
grania hymnu cesarskiego. Mowca eświadcza, 
że tego eficera dopiero teraz, gdy go z armji 
jako niehonorow:go wydalono, szanuje, czci i 

cha. (Żywe oklaski na lewicy. Prezydent chce 
dzwonić). 
m Dep. Komjathy wola do Lengyela: Po- 
zed Pra ostatnie slowa, bo prezydent ich nie 


Dep. Lengyel powtarza ostatni f 
(Powtórne oblaski) i P 
>r Prezydent przywołuje mowcę do porządku 
a wiadcza, że sąd nie cglosił owego oficera 
a niebhonorowego, tylko pozbawił go szarży. 
= Następnie wystęsował dep. Lengyel 
ta rw podwyższeniu listy cywiłnej i twierdził, 
Łój że apanaże nie są konieczne, bo arcy- 

Steta mają wlasna majątki. 

Na tem cbrzdy przerwano. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Z dworu cesarssiego. 


Wiedeń 8 listopad je si 
e stopada. Cesarz udaje się 
w poładcie do Laksenburga, aby z okazji za- 


Na początku 


dial a acz Księniczki Erżbiety Amalji, wziąć u- | na styczeń kwiecień od —*— do — —.  Usposo- 
Teres Wianiu famil jnem u arcyks. Marji | bienie silne Pada deszcz 
mai eczór powróci monarcha do Schön- — Budapeszt 8 listopada.  (Ciełace 
7 skożowa). (Kursa w koromach ipo 50 kilogr.). Psze- ` 
Odznaczone 
na 14 wystawach 
światowych. 


DZIENNIK POLSKI : dzie 9 listopada 1902 r. 


Podróż cesarza Wilhelma do Anglji. 

Paryż 8 listopada. Dzienniki tutejsze 
omawiają podróż cesarza niemieckiego do An- 
glji. Journal de Débats wskazując na artykuły, 
które pojawily się niedawno w angielskiej pra- 
sie, a byly wyrazem nieprzyjaznego wobec Nie- 
miec stanowiska, — stwierdza wobec tego faktu, 
że zbliżenie Niemiec do Anglji będzie bardzo 
trudne. Ale iane mocarstwa popełnilyby wielką 
nieostrożaość, gdyby uważaly to zbliżenie się za 
zupelnie niemożliwe 

Podróż Lonbeta do Włoch. 

Paryż 8 listopada. Gaulois donosi, że 
po dlugich rokowaniach w sprawie podróży 
Loubeta do Włoch, postanowiono, ża król Wi- 
ktor Emaruel ma się zjechać z Lnubetem nie 
w Rzymie, lecz w iakiemś innem mieś.ie, Tu- 
rynie, M-diolanie, Florencji, lub Neapolu. Na- 
stępnie król będzie rewizytował Loubeta nie w 
Paryżu, lecz w jednem w miast w południowej 
Francji. 

Kurja rzymska na wystosowane do niej za- 
pytanie odpowiedzisła stanowczo, że papież 
przyjmie Loubsta tylko wtedy, jeżeli jemu zło- 
ży naprzód wizytę i jeżeli przez czas swego po- 
bytu w Rzymie będzie gościem ambasady fean- 
cuskiej przy Watykanie. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 8 listopada. Izba deoutowanych 
278 glosami przeciw 234 uzaała wybor depu- 
towanego hr. Bom:-Castellane za nieważny. 

Strejki górnicze. 

Paryż 8 listodpada. Izba deputowanych 
przyjęła 367 głosami przeciw 148 wniosek co 
do wyboru komisji, złożonej z 33 członków, dla 
zbadania przyczyn ostatnich strejków. Następne 
posiedzenie wa wtorek. 

Paryż 8 listopada. Sędziowie rczjemczy 
dla kopalni w okr:.gu „Nord* we wczorajszym 
wyroku oświadczyli, że nie ma powodu do pod- 
wyższania obecnych płac. Towarzystwa kopal- 
niene zobowiązały się də pedwyższenia zaona- 
trzenia na starość górników francuskich. We- 
dlug tego górnicy, którzy cd 30 lat pracowali 
w jednem i tem samen towarzystwie, otrzymają 
po ukończeniu 55 lat życia 600 franków ro- 
cznie. Górnicy zaś, którzy nie w jednem i tem- 
samem towarzystwie byli zajęci, otrzymają 550 
franków rocznie. Delegaci robotników oświad- 
czyli w interwiewach, że wprawdzie co do pla- 
cy nic nie uzyskali, ale korzyści, co do zaopa- 
trzenia na starość są cenne. — Delegaci cd- 
jeżdżają do Lens, gdzie jutro odbędzie się kon- 
gres. 

Lens 8 listopada. Ostatnia noc uplynęla 
w niepokoju. Przyszło do starcia między robo- 
tnikami a żandarmerją. Pewien podoficer ranny. 
Zarządzono kilka aresztowań. 

Z krak. Tow. nbezpieczeń. 

Kraków 8 listopada. 4 dyrekcji Tow. 
wzaj. ubezp. informują, że w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia wyjdzie z druku brosura, 
napisana przez dyrektora-re ferenta Towarzystwa 
p. Gustawa Romera, pt. „Pismo dyrekcji Tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie, wystosowane do de- 
legatów na ogólne zgromadzenie towarzystwa, 
jako odnowiedź na zarzuty, zawarte w broszu- 
rze pt. Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie i obe- 
cny jego zarząd w świetle prawdy, przez Poin- 
formanego". Broszura będzie rozeslaną dzienni- 
kom i delegatom Towarzystwa; obejmuje 3'/, 
arkusza druku. 

Bank ziemski w Poznaniu. 

Poznań 8 listopada. Nidzwyczajne wal- 
ne zebranie akcjonarjuszów banku ziemskiego 
uchwaliło wczoraj podwyższyć kapitał zakładowy 
z 3 na 4 miljony mbrek. 

Borawa piratów. 

Stambuł 8 'stopada. Na onegdajszą notę 
Porty, domagającą się erfaięcia włoskich okrę- 
tów wojennych z zatoki Midi, przed przysiąvie- 
niem do uregulowania sprawy, odpowiedział 
rząd włoski, że pierwej umówione warunki 
muszą być poprzednio wypełnione, a mianowicie 
zapłacone odszkodowanie i wydani piraci. Po- 
mimo to odroczono ultimatum do 15 bm. Turcy 
zaniepokojeni są postępowaniem Włoch, po- 
nieważ ujęcie piratów jest trudnem i potrwa 
dlugo. 


Dział ekonomiczny. 
— Bprawozdania z targu a 
na Kleparzu. 

* Kraków 7 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 7:84 do 8'30 kor., czerw. od 7:80 do 8°25 kor., 
żóltą od 7:80 do 8'20 koron, żyto od6'75 do 7:35 
koron, jęczmień browar. od 6'75 do 735 korom, 
Ra kaszę od 610 do 6'50 koron, owies 6'25 do 
6'50 koron, rzepak od —-*— do --*— koros, 
konicz. czerwony —'— do —'— koron, biały —*—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

-- Bank rolniosy wo Lwowie Lwów 8 


listopada (Dziś notujemy sa 100 kig loc 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
14:50 do 1530. pszenica na termina od 1450 
do 1480. było gotowe od 1260 do 1380, 
żyto ma termina od 1220 do 1250; owies 
obroczny gotowy od :2 dn 1240 owiee 


obroczny na termina od 11 20 do 1160, jąrzmisń 
pastewny od 1050 do 1080 jęczmień browarniany 
od 311 — do 12 —; ranpak od 1920 dv 
3960 ; Imianka 1650 do 1750; grosh paste 
wn? 12 — do 1350 groch da gotowamia J4 — 
do 19—; wyka 950 to 1050 koh:k 10/40 de 
11—; breszka — — lo — —; tukurydra now 
12'— do 13 —, kukuyla stara — — Jo — —] 
shmiei za 56 kilo do koniczyna 
szernowa 110 — do 136—, koniezyna biała 
nowa od 180 — dt 180'—, koniezrna szwedzka od 
do tymofka od 44 — do 53 
Spirytus parsłas Tarnopol gotowy za BO itr. 
od 16 — de 625, ekskontyngentowy od 72; 
do 7 50. 

Usposobienie eo do pszenicy i żyta stale dobre, 
co do inaych produitów niezmienne, 

- Wiedeń 8 listopada. (Giełda sbi- 
ewa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pazaniea «a wiosaę od 763 do 784 tru 
ma wiosnę od 682 do 683 kukurydza ma listo- 
pad od —*— do —*—-, ma maj-szerwios ed — — 
do —'—; owies ma wiosnę od 668 do 6'69; 
vzepak ma styczeń-luty od —'— do — —, «a sier- 
pień wrzesień od - - de -~ - ; olej rzepakowy 


a euS 


— -~ —"— ] 


na’ą, oliwę dalmatyńską po'cts'ją 


aisa ma kwiecień od 753 do 754; żyto us 
kwiecień od 653 do 6'54; owies ma kwietień 
od 6'39 do 640; kukurydza ma maj od 574 
do 5:75; mepak ma siepiaś sd 1180 d: 
1190. Oferty ma pszemieę mierne. Chęć kupzs 
obraa Usnosobianie silne. Deszcz. 

Wiedeń 8 listopada, (Gielta polude. 
godzina 19 m. 45). Marki 116 98 Rents majowa 
101:10 Węg. rsata koronows 97:60, Akeje austr 
zakl. kssd. 669'—, Akeje węg. zakl. kred. 708'--. 
Akcje Anglobasku 372 —,  Aksjs Uzionbauku 
531—. Akcja Bankvereinu 449'50 Aksjo Linder: 
banku 389'—, Akeia kolei pańsiw. 701 25 Lom- 
bardy 7350  Akeje kolei Klbęthal 457 —. Akela 
fabryki bromi 306 — Aksje  tytomiowe 826 50 
Akcje Alpiay 356'—, Akeje Rim» Mursaji 468*—, 
Akeje pragskiego Tow. łel. —, Losy turesbi» 
11325 Ruble 25275  Usposcbiemia slabo. 

Berlin 8 listopada.  (Cislda pozanna)' 
Akcje bradytowa 31160 Towarz.  dyskoniewa 
187 50 Uspozobiamia wyczekujące. 


0. k. s uprzyw. 
Assicurazioni Geńerali w Tryjeście. 
założona w roku 1831. 

Generalna Agencja dla Galicji 
i Bukowiny we Lwowie przy ulicy Slo- 
wsckiego l. 6. Telefon nr. 486 

W miesiącu pzździerniku rb. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1131 
wniosków na sumę 9,1827.92% koron i 12 h. — 
a wystawiono 941 polic na sumę 7,719.740 koron 
54 halerzy. 

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 12 130 
wniosków na sumę 90,603.702 koron 28 h. i wy- 
stawiono w tym czasie 9.847 polic na sumę 
74,438.419 koroa 78 h 

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty- 
cznia 1902 roku wynoszą 5,152.862 koroa 82 h. 

Wykazany stan ubezpieczea działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.823 
koron 19 h. w kapitalach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 83.313 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 147,725.146 koron 89 h. 

Zaplacone szkody w r. 1901 w dziale życio 
wym wynoszą 8,833.304 koron 68 h., a dla wszyst 
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,540.625 koron 97 h. 

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
arm i, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie- 
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej- 
kolwiek premji. Nr. 813. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 8 listopada 190% r 

HOTEL GEORGE. Hr. ]. Baworowski z Ostrowca. 
Hi. B. Karolyi z Budapesztu. J. Szayaocha z Krakowa. 
F. Bartonisz z Sierszą. M. Podlewski z Czermicy. E. 
Schmidt ze Skołego. T. Waydowski z Tarzopola. S Tu- 
stanowski z Żarowa. S. Drab z Wiednia. F. Zdzichowski 
z Podola ros. A, Baum z Wiednia. R. Korotkiewicz z 


Krakowa. 
HOTEL EUROPEJSKI. 


Br. J. Radziajowska z 


PRERORENERPRENARENENO 


Potaniały I 


Ditkowiec. W. Jamkowsti z Lyonu. 
Trzcinicy. W. Czajkowski z Żyrawy. M Strańska z Wie- 
dnia. M. Hulimka z Ożydowa. O. Schnell z Firlejówki. J. 
Śniadek z Trzcinicy. A. Prock i F. Fabry z Lincu. R 
Abgarowicz z Czortkowa. M. Wysocki z Krakowa. J 
Malaszkiewicz z Niżankowiee. Z Suszycki z Boguchwały 
Dr. J. Wilusz z Jasła. E Mocss z Pragi. J. Pieniążek z 
Lipinki. Ch. Winkler z Tryjestu. 


W. Youngowa 2 


NEKROLOGIA. 


KATARZYNA z Wiatrów: KRUHLICH 
wdowa po piekarzu 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opztrzona św. S1- 
kramentami zmarła 7 listop da br. w 62 rotu życia 
Obrzęd pogrzebnwy odbędzie się dnia 9 listopada 
b. r. e godzinie 3ciej popołodniu z domu żałoby 
przy ul. Panieńskiej |. 16 na cmentarz Janowski, na 
który w smuiku pogrążone dzieci i wnuki krewnych 
i znajomych zaprasz ją 
Lwów, dnia 7 listopada 1902. 
„Stella K Sł tołowicz, Wałowa 11. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


aikaisten 


RADYKALNE 
DO ZDRAWIA 


po wszystkich ohorohach (MME z: 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue $t-Dominiqne, w Paryżu. 
Skład główny srodków Sw. Wincentego a Paulo i, passage Saulnier, Paris. 
-zrarwww Prospekla bezpłatnie w aptece Pama GUINkT, Paryż. wwwww 
We Lwowie w aptecach Po. Mikol-sch. i Wewiórskiegn, 
w Krakowie w aptek:ch Pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika |. 3, 21F 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąsał i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatury z prowincji usknutecznia edwrotnie. 
BM" Instytut otwarty cały dzień. "TĘ 
Lekarz - dentysta Techrik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki. 


R A 


LETRI 


DEF Nu rzedniejszą 


Ni h ak d d ] i | którzy! wsrystko lekko 
18 r BIJ y u Z » traktują, ci, podobnie 
jak w innych wypadkach, gdy im eœś nie po myśli 
idzie — tak też przy lżejszych zasłabnięciach wycz-kują 
zawsze pomocy skądkolwiek; bez Żadnego ze swej strony 
ws ółdzi.ł:nia. Skąd ta pomoc ma nade ść — to im obo- 
jętne. — Gdy jednak spadnie jakś cięższy grem, którego 
tak łatwo ustrzedz sę nie można, jakaś poważnie sza 
choroba — wtedy ze skaręą na ustach, poddają się jej — 
lekkomyślni, a c esto największy sangwinik, popada w 
mel ncholię. Większa część ludzi obdarzona jest właśnie 
tym temperamentem i do nich właśnie należy zawoł ć : 
Pojmajcie życie tak pow Żnie jak ono s mo tego wy- 
maga i najmniejszej drobnostki nie lekceweżcie; kto bo- 
wiem przy najlżejszych słabościach już sobie radri — ten 
n:dzwyczaimie rzadko nawiedzonym bywa poważniej- 
szemi chorobami. A wł«śnie — afe't:cja przewodów od- 
dechowych — jak katar, astma, chrypka, kaszel, plucie 
krwią, katar płac, brak oddechu, ciężkość w piersa h — 
wymagają bacznej nwagi, gdyż wskutek zaniedbania 
tych przypadł ści — powstaje bardzo często najgorsza 
choroba — suchoty. Zastosowania w takich wy adkach 
„Pectora* — wydały dotychczas wprost zadziwiające re- 
zultaty. 

Kto życzy sobie otrzymać, prawdziwą „Pectorę* nie- 
chaj zwróci się wprost do aoteki „Diany* w Buda- 
peszcie, Karoly Kórut 5, która rozsyła ją w 
paczkach po 2 kor. 1164 


Przy chorobach kobiecych 
kąpiele i 
irrygacje 
z przymieszką 
Mattoniego borowinowego ekstraktu. 


Nleprześcigniony skutek. 
usta- 
41 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę I ilość przymieszki 
nawia lekarz. 5 
Mattoniego ekstrakty borowinowe są do nabycia we 
wszystki h aptecach, droguerjach i stładach wód mine- 
ralnych. — Broszu y i s; osób uży'ia bezpłatnie. 


Lokal i ogród restauracyjny 


wraz z całem urządseniem 1207 
jest zaraz do wynajęcia. 


B'iższa wiadomość ul. PIEKARSKA 1. 59. 


Niszrównanej dobroci tutki | bibułki 
cewgzaretowe 
SASSOWSKIE 


„LBT I „KBAd” 


bibaka cienka przeźroczysta) (bibulka nietçs:n: sa 
wyrabą 


3. W. NIEMQJOWSKIELGO 


we Lwowie. 
ga wszedzie %0 pabyęla 


Ja 


MAT TONEGO 


GIESSKUE 


naturalna 
wźaczawa alkaliczna 


R 


HERGATĘ | -<HORRRAGNKAGANCNSK ZZ 


zbisru 


Dla Panów! $|3E żywe ryby 


KOL. 


polecają 


S. Motylewski 
S. Krzyszkowski 


w handln towarów korzennych i apo- 
Żywczyc 


EDWARDA WACŁAWKA 


Lwów, plaa Halicki, 10 (bala targows). 

Codzień świeży transport st-zupa- 

ków, karpi i linów na k.żdą w gẹ i:e- 

rę. Przy większych zakupn”ch ie 
811 


majewege wyburaą w smaku, 8:ema'yozną 

l dobrze raglągsjącą funt pe zł. 3, 2, 
1 160 poiena Ha! dal 

LEONARDA SOLECKIEGO 


ws Lwewie ul Baterega |. 2. Wysyłki 
3 edwrotnie. 5110 


CUE U UE | 

Lam h Sa = c am za l am 

(chrześća'in )poszukoje 

Koncypienta sdwoket we Lwowie. — 

Zgłoszenia z podaniem kwalifikacji: i do- 
tychczasowej prakyki pod literami 
Y. Z. 40 .łowna p czta Lwów. 


PWPWWOWWWWWWWW 


Pasy do maszyn 
zaajlepsz: | grzbietowej skóry 
Oliwę da maszyn 


SWAROWIDŁO zgęszczese de 
panewok „Tovolt* 


PYROLINĘ 


dalmatyńskie z własnych winnic 


stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 


d i opust. 
Lwów, p 


piac Marjacki I. © 
Bielizna meska 
Krawaty 
Perfimerja 
Kapelosze 
Parasole 


11 


Wyroby ze skóry 
Obuwie mestie 
Kufry 
Lasti 


Pledy 
PłaSZCZE UMOWE 
Płaszcze Raglan 
Derti 


Rekawiczki angielstie 
damskie | meskie i t. d. 


MG" Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. "ZB 110 


kkkkkkkkkkkk 
100—300 zir. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu | 
w każdej miejscowości pewnie 
i uczciwie, bez kapitału i ryzyka przez | | 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 

rów państwowych i losów. ł 
4046 Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterreicher 


VII(. Deutschegasse 8, Budapest. 


REKTCKKEKEKY 


— s n e re 
K ALEBSONY lascha i K Krzrżanowekiego antekarzy. EE ¿z ja Baig 
po zł. 1, 1-20, 1:30, 1:40, i 1-70 = = u KS oe SSR ESŻa 
dla "e zasku z dymy po zł, 0'95 a IE W $20, F 4 SE 233 
| 110. 8 ‘eS 
, 5, 6, PRZE 1904028 kauczukowe FEE żyd į „i e FaF 
| . i | rprężyno- ma Z:z2*2% ffs Ba 
rd aen O 0. we obszywane siórą dla — ET "g SER FE 
alki od potu cieńkie i siatkowane b di Anal am SW ru Tol oL 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1— sdła w razie dławienia się AA LEK EP 
page do spice - wełniane z rę- I wzdęcia o a a d Ę Eoj ta LJ 
wami po zł. 5, 6, 7-50. COZZzEiSrEmsaj „e 
|Pończechy da polowania | cholewki iki i Ba” _SBĘŁES 
Josie, seem tegoz | Lej gumowe i blaszane ANC 
| Spodnie do kąpieli trykotowe. dla bydła 3E a szEg” FBI "zo 
| Orygiualae pref: dr. Jigera wyreby - = Ap. E o erge AE 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane Noż ce = "z" g Ę lm F- 84 = 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się y EEI. E LE: zi 5 


Od a do '3/,, do widzenia 


Zajmająca pedróż z Helgelandu 
do Kilonii i Norneg t. 


BEE” Wstęp 10 centów. "Wg 12'7 


PŁAGIEN_I BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


golacs aajtaulej własnego 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1'06, 1:65, 2,—, 2:20 Z'50i 3. 

Meszuie z przodami w zakładki pikowe 
i fantazyjne zł. 2:60, 8, 8.39, 3 70. 

Keszule kolor., kratonowe, lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 2:50 i 3, 

Koszula %o:or. satyaowe po zł. 2 45. 

Keazule soose biale, po zł. 1:60 i 1:85, 
ozdabiene na wzór ukraińskich po 
zł 2:30, 250 i 4:75. 

gh dia ahłepaków po zł. 140 


i s 
jj Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., bez 
kołuierzy 35, fałdowane 50 ct. 
Przedy do koszul do wszywania 60, 
| 651 75 et. 
Kalosze |xełniorzyki męskie w przeróżnych 
JH  fasonach, tuzin zł. 2'50, dia chło- 
|] paków zł. 2:10. 
| Mauklety tuzin zł. 860, 4, 450. 


przeziębiających, pa oenach fabr 

Chustki de nosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
4:50 i 5, imitacja batystow. zł.,3'60, 
4:50, 5 15. 


w przeróżnych fasonach. 


w*koDują się najst. ranniej. 


HANDEL 


wyrobt 


Zamó vienia z prowincji Lwów, 


Na składzie we Lwowie u Fiotra Miko- 


do koal, owiec I bydła 


SÓL glanbersta, Kregolinę 


FLU4D dia kosi 


ulica H:tmańska |]. 4. 


R: | XDOOOCCKDKCOOOKK 


stajenne na pyro- 
linę, nafię i oliwę 


s ł Latarni 
PALNIKI 


do pyrolisy | KNOTY 
poleca 1212 


MAGAZYN 


ALFREDA BRACOGKA 


LWÓW, 
ulica Hetmańska | 4. 


Ża'ząd ogrodu Wróblowice 
p Drbr""nlnny wy yła za zaliczką 
poczłową JA BEH A szlichetne po 


45 La. bil=. 1219 

deserowe NejlepSZE 
rozsyła codziennie Świeże 
iN | w pac karh 5-cio kilowych 
netto 9 fontów za zł. 450 
franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 312.6 


000000000000 


p 1 Szelki angielskie od 85 ct. í U 

«od Parasale weba. S Lianie od zł. 150. PROSZEK Korneuburski Itp. J. Schuster a 
na. Woda kolońska poleca 1213 kołdry | materace uzua- 
w : Lwowskie Eee e e 4* MAGAZYN ski ze W e i BIE 
S ë 3 e Nowo cho- 
r Foto-Plastikon fakon-zÈ. 050,1, „1-50, 8 5 we, hy gra Laliki, aiai 

ri k i trwsłe od 16 zł. i wyżej. 
x (46 razy premiowane). KRAWATY ALFREDA B ACOCKA Nowość! Maszyna parwa ad- 


czyszcza stare, zbite pierze naj: 
zupełurj po 31) et. za kilo. 
8101 Lwów, Koperrika 5 


s 


1057 


Braća Didolić 


Lwów, Czarnieckiego 3 


Wina nasze polecane są przez 
powagi lekars ie 
żełądka, niedokrewności i dla re- 
konwalescentów. 


Przy większych 
zamówieni ca z pre- 
wincji stosowny 
opust. 


w  ślabeściach 


DZIENNIK FULSK z dnia 9 listopada 1902 r. 


! Cudowny instrument!! 
Nowośći "TES Bag" Nowość]! 
Trombino 


Można trąbć bes poprzedniej neuki i baz znajomcśsi 
c Bet pad g<a' aacją patychmust majriękniejcz" pieśni, 
ję tańse i marsze jab : „Trębacz z Setk'rgen', „Nie bądź 
E gpm eweg", „Opa<zczona”, „Prey wczcie", „Posrzta w le- 
sie‘, „Nad piẹękayæ, med'ym Dan:jem*"', Cv leria 
rustesBn'", „Maras AR'dectiego', „Wusoła dwójka; i 
210 innych doberewych pieśni. 


„Tomborino“ 
jest matyebminet przygotowane da graria bez trada 
i zajmniejs'ego wysiłka, przez pcjedimeze p'z!łočesie paszą edpowiedmich ant wy- 
koauja wspaniałą silną mozykę. Najpękniejsza z.kewka da domu, tewarz»stna i 
wyce-zek, Padctas mycieczek p'esz:ch kołowych i na czółaach, j:st neja ozelszym 
towarzyszem. Gra de tańe: I akempamiuje do $-iewu. 
Trombimo kosztnje z łat ą do pwęcia wskazowhą: 


I. gatunek, pięknie niklowamy o 9 tonach , . , at w: 

d LJ . 1 = a... o zi. =2 

Paski pst do I gatunku . 30 ce tów 

» p os» IL. > „AEO m a 50 centow 
Wysyłka za pobraniem pa-rtowem przez : 71028 


HENRYKA KERTESZA, Wlsdeń, l., Fieisshmarkt Nr. 9 —932. 


He lmann Kohn ! Synowie 


c. i k. nadworni dostawcy 


we Lwowie, plac Marjacki 3, 


polecają swój bogato zaopatrzony 1180 


wklad ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidoczaiene na każdej sztuce. 


+ Tm a m. 


E 


; Moja prawdziwa woda kolońska 


4 
[4 DE Pemma omane, destylswasa podług oryginalnej 
£ Ę recepty, + yBalezcy mojeg. pra- 
z= E a MEZA dnudn: zmaBą jest ws wszyst 
zy 2 WODY ZL OZ Jani 4 kich ezęściuch Świata, z peda- 
| O REEI « Oko Ż k. | nysa pravnio znakies: o hbrem, 


— — | Jhsnn Maria Farina 


O Ròn, Jilik-PLtz m. 4 


patontoweny dostawea Jego Apost lskiej Meśsi Fruneiszka Jótofa I., cesarza 
austr. i król. vę;, jsk też i wielu inuych e. i k. dwwrów 


Jensralmy zastępca dla Aastrji, Węgier i Rosji 
Jóxzef Goliger we Lwowie. 


1188 


| M. JAKUBOWYSKI 


p<redtwm 
JAKUBOWSKI i JARRA plac Marjaski I. 10. 


M sm.osczyt pale:ć wyr by z chińskiege srebro, plsterewane, broz- 
zowe i z p awdziweg” srebra, jako to: aak ycia stołowe, noża, widoles, 
łyżki, łyżsezki, przedmiaty ozdchne na pod rk, oraz arłykuły kościelne: 
Licht-rae, monst'nm-je. kiel eby, krzyża żłyrandels it. p. 

Przyjmaje ws>elkie repuracje da pe ł cana. pcerebrzania, n klowania 
i bronaowenia, Wypełyszn zakrytia „satuóce stołowe Ba większe zcbrakia. 
P oazek do esysteweni» srebra i zota. 1 tai 
BE” Ceny fabryczne. — Cenak dwoma i epłaini>, WĘG 


za m 


Z powodu ogremnego zapasu 


mebli gotowych 
sprzedają takowe taalo z opustem 30 precest 
w pasażu MIKOLASCHA we Lwowie, 


we własnym saładzie. 
Poleca sią Śzanownej P. T. publiczności. 
t Z powakaniem P 
Franciszek Zeizer, 


właściciel składu mebli, 


1151 


Najdowsze 


Bluzki 


Halki 


Gorsety 


A. zę WIC 5 
KAP" DIAN A 
>. 


z H 3 iof = 8 

pleca zaj nl LWÓW; uLHALICKA 20., FI 

AEREE. WH 
us STRYJ! STRYJ! 


HOTEL DIENSTL rrzy dworcu ' olejowym, soste} powięvszony | z kam 
a 


fartem urrądzony. poleca się Szanownej P. T. Publi- 
+zności. 


Stamiaław Dienntl. restaurator kolejowy. 


RRKARRNKKNKKKNAKKKKKKAĄ 


STTOGEN $ 


najlepszy Ze wszystkich przypraw do Zuż I potraw 


jest pożywaym, działa pobudzająco na apstyt, ułatwiająco 
na trawienie. 


Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany. 


% 
Stolk próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr. 60 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów. 


Główny sklad u Plotra Mikolascha I Sp. we Lwowie. 
x 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Qdpewiedsialny za redakcję: Adam Krajewski. 
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UPRERERERORERERAPRERAENAENO 
Walerjan Dziamski 


zawiadamia P. T. Publiczność, że jedyny 
w swoim rodzeja sd lt ntrzymywawy 
we Lwowis zakłsd fryzjerske-felszaraki 
u sądzony wedi:g wszelkich zasad hy- 
giopy, a zaopatrzeny w elbrzynai wybór 
perf meji tax ragraniczaych j k i kra- 
jowych, prrenósł do demu WP. Wsli 
ahicwieza i Kobielskiego przy regu plaeu 
Rernardyńskiego | Hallckiegs |. 7 


Drę:njąc za dotychczzsawe łaskawe 
względy poleca się nadal P T. Pnbl:czb. 


1208 Zadłed fryzjers?o-telczarski, 
PPRPRPRZERNORPNA RARE NA 
| mę baari. ŚR 


JAN JARZTMA 


Agronoma 


dobrego, poleca do samnistaego zarzada 
Zarząd dóbr ZAŁUCZE dolne, 
poc ta loco. 1193 


Kredyt wekslswy 


ma 6 pre. udzielam właścicielem dóbr 
z'emerich, realnoś i we Lwewie | fir- 
mom  protakołewanym kupieckim. Dwa 
dobre podpisy konisczna.  Zgłeszenia 
„Pemee 10' posta restanta Lwów. 


©. Barka odrona: kotwica. 


822: Linim, Cars, Cony. 


2 Richtera apteki w Pradze, 

uznane powszechnie jako naj- 
dozkomalsze bele nświerza- 
jaco nacieraniz, jest w wszyst- 
kich antekach po cenie SO szel 


sz 


Kr. 1.40 i po 2 Kr.do nabycia. 


p p 
Ea l Pay kupuie iego wszędzie tlr || mik 
£ | 4 ulubionego środka domaw:eu 3 
maa) tależy przyjmować tylko ory- 4 ws Lwawie, plao Marjaak! S 
Ç; ginalne butelki w pudełkach z 1 poleca < 
naszą marką ochronną „Kzt- $ i LĄ 
A ; pe awó] bapate raapaiyzony 
Ć E EE F: sa zków jów © 
c „na ym, żo się 4 igj 798 AH 
otrzymało preparat pra- s" ej j e) 


wdziwy. 
Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 


w Pradze, 
+ Í. ulica Erźbiety 6 es 
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Piece naftowe 


do ogrzewania pokoi, klozetów, 


łazienek i t. p. 


BF bez kopciu i oderu. "BA 


Nafta krajowa 


Publiczności, iż inni handlarza 


na czapce R. DITMAR. "E 


Eren 
ano GG IOFOTO ORG O 0.686 
e: ZKU Co LE OCZ: S 00 2 b 9 2 > z T s 
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o o0009a0Ó 
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| Jako prawdziwe 
dobrodziejstwo 


i 0, | potrzeba dia każdej rodziny 
|-)6 5 ukazuje się coraz bardziej 
pleo a, i ` 
RSZBY) Kathreinera 


=kKneippowska == 
kawa słodowa 
Żadna roztropna gospodyni nie po- 


CC winna dłużej zw! z zaprowadzeniem 

OC 7 tego smacznego | zdrowego napoju. 
HGR: Nie ma czyściejszego dodatku I lep- 6 
log Szego środka Ę zastąpienia kawy R 
8 2 ao |: ziarnistej dla osób, którym użycie fy BĘ sz 
PMS PEP: tejże przez lekarzy jest zakazane. U "IE 
o OU 0 JE 

(SA) SE zm 


Kathreinera Knelppowska Kawa słodowa 

est prawdziwą tylko w oryginalnych pa- 
kletach z marką ochronną, zpodobizną 
proboszcza Knelppa. Na wagę sprzedana 


4 
7 


5 ) 49 = 

i PI CH +79 A "P 

PR AM SZ 
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An A < Ms E 

POD OT É SEE 
* GRAM : z 
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i polec'ją nejłaniej 
Jedwabie, wełny, flauele, barchany, płó- 
f 


AR. Ditmar, Lwów 


LA plac Marjacki 1. 9 


R _ Obfity wybór pająków 
ai | różnorodnych LAMP 


ga~ po bardzo przystępnych cenach. 


ka 


lub Inaczej opakowana kawa słodowa 
nigdy nie jest > 
i Kathreiner. ) 


Oliwy do maszyn 


OliwRa (lecejska), 
Ksutazka Regozynewa, 
Rosyjska missralna, 
Gsileyjska mlneralna, 
Rzepakowa, 

Rzepakewa sdkwaszena, 
Tt-szcz do swarowania maszyn 
(Tłuszoz kensysteatay) 


Sprzedaż hmrbwna i dotalliczna 
Alojzy Hubner, Lwów 


Rysek i. 38. 


1215 


L+ów, ullea Te-tralna |. 7. 
(naprzeciw głównego wejścia kościoła 
katedralnego) 


F. Kornecki i Sp. 


1278 


tar, szyfnmy, czustti zimowe etc, 


Do nabscia w każdej księgarni bra- 
siura wys:ła w 40 sniładzie, Radcy 
Ned Dra-Mallera o 


TozstrojcRyk systemie RETFOWJM 
1 sekszalnym 


Wolna wysyłza 1 k. 20h w war- 
kach pocztowy h 1072 


Curt Fóbsr Brauoschweig. 


SA do śwzellnia rrlowego, gezeweae I stektrycznege. 
= 


EE Nowość: Palniki spirytrsowe "TES 


dające sią do każdej lampy naftowej zaaplikować z „słatką Ausra" odznaczają się od wszyst- 
kich dotychczas wynalezionych, swoją pojedyńczością i nadzwyczaj latwą « bzlugą. 


najlepsza tylko miczapalsa. Zwracam uwagę Szanownej P. T. 


naftą przyswsjsją sobie moje 


bańki z firmą i potem w tych bańkach rozsylsją naftę jakoby z mego składu pechodzącą 
i tym sposobem okłamują Szan. P. T. Publiczność. 


Tylko ta nafta pochodzi z mego składu, którą przyniecą reznesiciele [Ef w liberji z ać 
1 
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BALDEG OPAL 


yL 


000 GOC 
oQ0000 
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Zżdrukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowstiego. 


Keopernicki i Sym 
optycy i mecham cy, 
Lwów, plao Halleki 1, 
polecsją ps cenach ma|- 
z tańsrynh okulary, cwi- 
kiery, loraety, barometry, ciepłemierze, 
mikroskopy, dzwoaki elektryczne etc. 
Naprawy pajtaule] | eajrychiej. Zaraówie 
nia £ prowincji załateiamy puaztualnia. 


EMOROIDY ; 


wewnętrzns i zewnętrzne połą- 
czone z nadmiernym upływ m 
krwi leczą srybko przez uzycie 
KAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w Paryżu. 2045 

W Krakowie w aptekarb : p. 
Wiszniewskiego i Radyka. 

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikalisch: i Wewiórskiego. 


` "= ama a a an — i. 3 
E i © 
N ikt 5060 AET o arra zę C aa = 


Tyfts prawdziwy 


nie pewinion omijać spe- | WP nsżcz 


sobności objęsia  ajeneji 
jednego z najstarszych do- 
mów bankowych przez roz- 
sprzedaż prawnie dozwole- 
mych l] saw p ństwowych 
na raty Najwyższa prawi- 
zja. Zallozki awont. stała 
płaca. Oferty pod szyfrą 
„P. M 8979* nad sdres-m 
Naas-ontels & V-ger Wien. 


Wyk wypadkach zadawnienia. 
LEONIE) Do nabycia po 2zł. za Fa- 


Od dawłoa dawaa ze awej dadroci | zapachu zaanę prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego 
18 poleca HANDEL 
W. 
w BRODACH na pagrzniczu rosyjskiem 


ADARG6WICZA 


funt ,Melsnge ds Mus*au* w oryg. opakow. 


í z BRÖNOWII 


5 
T 


250 < 
funt „Imparial* G s:iskiej w oryg. cpakow. 350 >| 

2 faot „Ozruchów* z nsjnow. herbat kwiataw, 1-20 M 
Z BRODÓW!! KAWA „CEYLON' zsakomita freneo 5 kilo $'— 8 
GRZYBKI |lituwskie sucse bard o lada. fee] 


Mydło glicerynowe płynne 
oczyszcza skórę od pryszczy, liszaji i trądtików 
1140 Cena 80 hel. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, ul- Sykstuska J. 25. ul. Halicka L 11. — ERAKÓW Sukiennice 20. 
PRZENYŚL ul. Franciszkańska l. 24. 


Ostrzeżenie 


obec tego, żŻs miektóre hawdie we Lwowie sorzedają masle ped nazwą 

„Minała przeweryhiegeo', a nawet jeden z kucców tatejszyrh polsca 

cboenie w dz ennik«ch „Masiy przeworskie*, cznjemy się zmuszeni podać do 
wisdemośi, Że masło z mlek* prudukowsmege w dob a:h Ordynzcji Przoworsk ej 
a wyrabizaą w Porowej Mleerarmi Księ'ia A. Lubomirskiego w P.zoworsku, sprze- 
*orsku, spzzadają wa Lwowie wyłączmie tylie nastęzująco eklapy własna, nno- 
patrzsne Srmą: 1214 


Mleczarnia Prze worska 


przy gl Smok! 5 — przy ul Hetmańskiej 8 — przy pl. Akadomiskim 2 "PRZ 
przy nl. Łyszakowsk oj 15 — Rynek 29 pasaż Asd'loiego. 
Lwów dnia 6 | stopada 1902. Zarząd Micczarmi PrzeWorak+oj. 


Thierrega 


Balsamsm 


należy zmiłżyć 
szezetaczkę do 
żąbów mastępnie 
eczyśsić mira sę: 
by gruntownie, aby je tem samem ochromić, oraz zapo- 
biedz zepsucia a w razie patr:eby osiągnąć stmiek kejąay. 
Da nabycia w sptekach. Należy uważać ma zieloną markę 
echrenaą zakonicy, zarejestrowszą we wszystkich cywil-zo- 
wsmych kraj ch z wycśŚmiętą ma kapsli Ormą, jedynie pra- 
wdziwy. — Pocztą opłataie 1% małych lub 6 podwójnych 
Mskonów 4% koromy. Avteka THIERRY (Adolf) LIMITED 
w P egradxie obak R huch-sauearbru n. 601% 


ZIÓŁKA PRZEGZYSZGZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodsą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem csysscsącym, przyjemnym 
w smaku o dsialaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany stoykłego trybu Życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeaiem i różnym cierpiemiom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole I zawrót głewy, brak upetytu, endne- 
ści, mezoias trawiezin, odęcie Żełądka, heomereldy, 
adarzenia da głowy oto. 2007 
w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Esrbara. 


t 
BE 
T ZA 


We Lwowie 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Rak uałożemia 1863. 


RUDOLF GEBURTK 


FABRYKA METALOWYCH | ŻELAZNYCH WYRGBÓW 


C. I k. Radworzy Gł maczysista 
FABRYKA i BKŁAD 


tyłka Wiedeń VA. KAISERZ=TRASSE I. 71, 


przystanek Barggasso kolei miejskiej i tramweju elektrycznego 


poleca swój największy i majsbfitszy skład 
PIECÓW de stałego paisata, 
do rogwowamia temperatury, cajpiękalej 
omskiewaBR, 
KUCHNIE ed Gajmniejszych, do naj- 
większych rozmiarów, 
Żelazne ruszty © czterech i pięsłu kantsoh 
Piece do kąpiełl | wsnay z lamaga Żołaza, 
biało emaliowane bardzo eleganckio, 
Patentowana wkładki do pieców kafiewych 
Aparaty svszaraiane dla fabryk cykorji 
Pieca do pleczegla dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazowa najnowszej konstrukcji, 
Duża kaleryfery. 


Własna sdlewariia | Zaklad omallowania 


Przyjmuje emallowania ma żolazie lanen | kutem. 
WEG" Telefom Nr. 584. R) 1030 


